
Ostatnia droga króia-bohatera
Z w ło k i  łcrólas B e lg ó w  s i»o c z «;łg  w  g r o b o w c u  r o d z in n g m

Bruksela, 22-go lutego.
Ze wszystkich miast BeSgJf zjeżdżają 

do Brukseli olbrzymie tłumy dla wzdęcia

Albert I, tragicznie zwarły król Belgów.

« działu w  pogrzebie króla. Ruch na uli
cach Jest bardzo ożywiony. W  środę więr

ozorem miało się wrażenie, Że IBozfbfe
mieszkańców Brukseli wzrosła dwukrot
nie. *A przyjezdnych musi spędzać noc 
pod golem niebem, gdyż hotele są prze
pełnione. Na szczęście noc była pogodna. 
Publiczność zaczęła już w środę wieczo
rem zajmować miejsca na ulicach, które-1 
mi miał kroczyć orszak pogrzebowy.

Uroczystości pogrzebowe króla Alber
ta zakończyły się w  czwartek złożeniem 
zwłok królewskich w  grobach rodziny pa
nującej w  kaplicy zamku Laeken.

O godz. 8 rano wyruszył z pałacu 
królewskiego orszak żałobny. Zwłoki 
króla Alberta spoczywały na armatniej 
lawecie. Na czele konduktu kroczył pry
mas Belgji, arcybiskup MaJines, kardynał 
van Roey, w  otoczeniu wszystkich bisku
pów belgijskich. Trumoa owinięta była 
w  sztandar o barwach narodowych. Obok 
trumny oficer niesie okryty krepą propor
czyk wojenny króla. Drugi oficer prowa
dzi konia królewskiego w  żałobnym cza
praku. Za trumną postępują tylko dwaj 
synowie królewscy: następca tronu Leo
pold, książę Brabamtu, który obecnie wstą
pi ina tron, i hrabia Flandrji, Karol, oraz 
zięć zmarłego króla, następca tronu włos
kiego, ks. Humbert.

J)eftCada 40 tyiięcy
Wśród bicia dzwonów kondukt dotarł 

do katedry Godulli, gdzie zatrzymano la. 
wetę, poczem rozpoczęła się trwająca 
przeszło 2 godziny defilada armii belgij
skiej, oddziałów francuskich 1 włoskich

JłeCegacje z całego S wiała
0  godz. 12, po zakończeniu uroczysto

ści kościelnych, pochód ruszył do zamku 
•w Laeken. Oprócz najbliższej rodziny 
Postępowali za trumną: Na czele delega
cji Brazylii generał dywizji de Castro

oraz ambasador Chermonł, na czele dele
gacji francuskiej —  prezydent Lebrun, 
premjer Doumergue, minister Barthou i 
marszałek Petain, na czele delegacji an- 
gielskiej książę Walji oraz feldmarszałek

Grobowiec królów belgijskich w kaplicy w Laeken, gdzie złożony został na 
wieczny odpoczynek Wielki Król Belgów Albert /,

oraz organizacyj b. kombatantów. Przed 
trumną, tonącą w powodzi wieńców, prze
defilowało preszło 40 tys. uczestników 
wielkiej wojny.

lord AHenby, na czele 'delegacji włoskiej 
—  następca tronu książę Humbert oraz 

gen. Gloria, na czele delegacji niemieckiej 
—  dawny minister niemiecki w Brukseli 
Keller, który przebywa w  charakterze am
basadora nadzwyczajnego, na czele dele
gacji austriackiej —  minister Moellwald, 
poseł nadzwyczajny Austrji w  Paryżu, na 
czele delegacji portugalskiej —  minister 
spraw zagranicznych Całiro de Matta 
oraz minister Kolonii Monteiro, na czele 
delegacji rumuńskiej — książę Mikołaj, 
brat króla Karola, oraz minister Angelesćo 
i gen. Mano, na czele delegacji szwedz
kiej stoi następca tronu książę Gustaw 
Adoll i książę Karol, na czele delegacji 
szwajcarskiej — minister Baroey, na czele 
delegacji luksemburskiej —  książę małżo

nek Feliks Burboński i premjer Bech', na 
czele delegacji Meksyku — ambasador 
specjalny Santos, na czele delegacji pol
skiej —  generał Daniel Konarzewski w 
charakterze ambasadora nadzwyczajnego, 
na czele delegacji bułgarskiej —  król Bo. 
rys i książę Cyryl, na czele delegacji duń
skiej —  następca tronu ks. Axel, na czele 
delegacji łotewskiej —  minister spraw za
granicznych Salnais, na czele delegacji 
egipskiej —  poseł w  Brukseli Ahmet-Pa- 
sza i na czele delegacji kubańskiej —  po
seł w  Londynie Patterson-y-Janregny. 
Dalej członkowie korpusów dyplomatycz
nych i delegacje, wśród których po
wszechną uwagę zwraca wyniosła postać 
Ignacego Paderewskiego.

ó&tatni field poddanych
W  uroczystościach pogrzebowych

wzdęły udział nieprzeliczone tłumy lud
ności, które w  głębokiem milczeniu 

uczestniczyły w pogrzebie wielkiego mo, 
narchy. Od wczesnego ranka plac Zam

kowy zalegały tłumy ludzi, przybyłych 
z najdalszych zakątków kraju, by oddać 
hołd zwłokom króla-bohatera. Straż ho
norową przy trumnie pełniło dwóch gene
rałów, dwóch oficerów i dwóch żołnierzy.

W Y D A N IE DE
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Przed zamkiem królewskim w Brukseli dziesiątki tysięcy ludzi oczekuje na 
wpuszczenie ich do kaplicy żałobnej, dla oddania ostatniego hołdu zmarłemu

królowi.

ipaderentbfki
Z Brukseli donoszą: W  środę przybył 

do stolicy Belgji na pogrzeb krtóla Alber
ta Ignacy Paderewski. O śmierci króla Al
berta dowiedział się Paderewski w  Mor- 
ges przez radjo i natychmiast postanowił 
udać się do Brukseli dla pożegnania się 
z śmiertelnemi szczątkami króla-boha
tera.

Belgijską rodzinę królewską łączyły z 
Paderewskim stosunki ścisłej przyjaźni.

w  (ffm fis e il
W  czasie swego kilkakrotnego Pobytu w 
Brukseli mistrz mieszkał zawsze na zam
ku jako gość królowej. Paderewski kilka
krotnie po wojnie urządzał w  stolicy Bel
gji koncerty na cele dobroczynne zawsze 
pod protektoratem królowej, _ która jest 
gorącą entuzjastką jego sztuki.

Śmierć wywa-ła na mistrzu niezwy
kle przygnębiające wrażenie.
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600 tys. zł. na regulację Czarnej Przemszy
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Śląska Rada W-ojewódzka na środo- 

wem posiedzeniu przyjęła sprawozdanie z 
wykonania Funduszu Stypendialnego im. 
Karola Miarki i Pawia Stalmacha za rok
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£  REPERTU AR TE ATR U  POLSKIEGO W  K A TO 

W IC A C H :
S O B O T A : z. 13,30 „Klub kaw alerów " (dla wkmJS

g. 20 ..Papa**. h
N IE D ZIE LA : g. 11 ..Pobts gimnastyki rytm icznej".
W TO R E K : 2. 19.30 „M a rta " (w ystęp Opery Kra

kowskiej).

A  REPERTU AR TE A TR U  PO LSKIE G O  NA P R O 

W INC JI:
K NUR Ó W : piątek: g. 19 „Klub kawalerów** lęla

bezrobotnych).
G L IW IC E : nie/Mela: E, 13 „O dsiecz W iednia1*.
B IELSKO , poniedziałek: g. 20 „P irm a".
ŻY W IE C . Edison: „S ab ra " dnia 24 b. „Demon 

'w ielkiego miasta" dnia 23 b. m.

R EPERTU AR K IN O TE A TR Ó W !
K ATO W IC E . Capltol: „D ziew czę z O a lga ry " ł  „Za 

pasy bokserskie". Caslno: „Rendez-Vous we W iedniu". 
Colossenm: „Dziieje Erzechu". Pałace: „Gniazdko zako
chanych". R lalto: „W ie lka  grzesznica". Union: „H alło- 
hallo Pary* —  Berlin"., Dębina: „Siostra Angelika".

KRO L. HUTA. Apollo: ..Zabawka" ł „P ow ró t Scbcr- 

loka Holmesa". R o x » :  „B ia łe  szaleństwo" I „M s ia n e  
Dubarry" Colosseum: „K ró l cyganów " I „Tancerki z 
Buenos Aires'*

BIELSKO 1 B IA Ł A . ApoIIoi „Romans sekretarki". 
M iejskie: „Obiad o 8-ei“ . M iejskie (.Biała): „Hrabia Za

ro w ",

R A D JO :

SO BO TA , 24 LUTEG O  1934 R .
Katow ice. 7.00 „K ied y  ra»ne wstają zorze ". 7,0$ 

Gimnastyka. 7,20 Muzyka. 7,55 Chwilka gospoda-stwa 
domowego 11,57 Sygnał czasu. 12,03 Zespól Jazzowy-
12,30 Wiadomości meteor,otariozne- 15.20 Wdadomośoi go
spodarcze. 15,40 Pieśni Barbary Malinewskiej. 16,00 Au
dycja dla chorych. 16,40 Kurs óredn! Je*. francuskiego. 
16,55 Skrzynka; pocztowa C ioci H e li, dla .dzieci. 17 25 Kon
cert popularny 19,00 Transmisja z Sali Rady Mriejski&J 
w  W arw a:v #  — akademii i  okazji Narodowego Święta 
Estonii. 19.40 Wiadomości sportowe. 20,02 Muzyka lekka. 
21 JO Koncert muzyki polskiej, poświęcony twórczości 
I. J. Paderewskiego w wyk. Józefa TurezyńsMego 22,00 

Muzyka taneczna. 23,05—24,00 „Kukułka Wileńska .

— ŻYCZENIA. Kota Zw. Tow. Po?ek przy 
N. P. R. w Katowicach. Król. Hu®!®, L li’nach, 
Gaduł!, Nowym Bytomiu. Nowel Wsł, Rwdz'e, 
GIszowcu, Kosztowa,cb. Świętochłowicach. Mi
kołowie i Kochłowicach składają w diru imię-

. uin kochanej przewodniczącej p. Osmańskiej 
jaknajserdeczniejsze życzenia, (s)

— DOROCZNY ZJAZD DELEGATÓW 
„ODRODZENIA". Dn'a 25 b.m. o godz. 11 od
będzie s'q w sali Domu Związkowego przy 
kościele N. M. P. w Katowicach (ul. Marjacka) 
11 doroczny Walny Zjazd delegatów Kół Woj. 
§!. „Odrodzenia". Na porządku obrad bardzo 
ważne sprawy.

—  FURMANKA I TRAMWAJ. Dn. 22 bm.
O godż. 19 zderzyła słę przejeżdżająca ulicą 
Gliwicką w Katowicach Surma,nka. zaprzęgnię
ta w 2 konie, z tramwajem. Furmanka uległa 
zupeineipu zniszczenia, a konie 1 woźnica wy
szli z wypadku bez szwanku.

— NIEPEWNE MIĘSO. Podczas kontroli 
przeprowadzonej w tych dniach u rzeiników 
w Żorach w obecności pow. lekarza wetery
naryjnego, zajęto u rzeźnika Józeia Palow
skiego przeszło 28 kg. mięsa niepoddanego u- 
rzedowym oględzinom i u rzeżnllta Karola 
Adamka 8 kg. z tych samych powodów. Zajęte 
mięso oddano do użytku dla kuchni bezrobot
nych. a w'imi odpowiadać bedą przed sądem 
starościńskim w Rybniku, (r)

— PRZYGODY PANNY AGNIESZKI. W 
tych dniach przytrzymała straż celna na od
cinku granicznym w- Brzezin n. O. niejaką 
Agn'eszkę Cieślikównę. zamieszkałą tamże, w 
chwili, gdy przechodziła nlelgalnie przez gra
nicę z Niemiec do Polski. Sporządzono na nią 
doniesienie karne do Sądu Grodzkiego w Ryb. 
riiku- (r)

— CHOROpY ZAKAŹNE NA ŚLĄSKU. — 
Według danych Wydziału Zdrowia Publiczne
go Śl. Urzędu Wojewódzkiego w czasie od 4 
dę 10 lut ego zanotowano na terenie Woje
wództwa Śląskiego' następujące choroby za
kaźne: dur brzuszny S. czerwonka_ 1, płonica 
21 (1 śmiertelny), bfOnica 29 (2 śmiertelne), 
odrą 7. róża 2> krztusiec 6. gruźlica 3.

— SKRADLI 200 KG. ŻELAZA- Za kra
dzież 200 kg żelaza z kolejki mechanicznej na 
kop. „Otyija-4 w Nowej Wsi, dokonaną we 
wrześniu ub. roku, doniesiono do władz sądo
wych celem ukarania Oswalda Olejnika. Hen
ryka Mżygioda, Romana Pająka. Franciszka 
D^se. Jerzego Noconia. Fryderyka Bramiera, 
Ernesta Nowaka. Ryszarda Reinerta z Byko- 
wlny. oraz Pawia Herlsza, Franciszkę Losko-

sz k o ln y  1932/33 i m ian o w ała  p. Piterę 
A dam a sekretarzem Śląskich Technicz. 
nych Zakładów Naukowych w K ato w i
cach. N astępnie ustaliła  R ad a  g ru p y  w y 
borcze do w yd z ia łu  funduszu kontrybu- 
c y jn e g o  na c ie szy ń sk ie j częśc i W oje
w ó d ztw a  Ś lą sk ie g o . Zkoiei R ad a  w y r a 
ziła zgodę na pokrycie kosztów elektryfi
kacji Zakładu Psychiatrycznego w  Lu
blińcu oraz na dokończenie budowy elek
trowni i wodociągów w sumie 180 tys. zł, 
z sum budżetu z a k ła d o w e g o  na rok 
1933-34.

W  zw iązku  % z a tw ierd zo n ym  projek. 
tem regulacji rzeki Czarna Przesu sza  R a 
da W o jew ó d zk a  upow ażniła  p. W ojew od ę 
do wydatkowania na cele reg” Iacii tej 
rzeki w roku 193-1-35 z© Skarbu Ś!ąsk‘ego 
kwoty 602.500 złotych. I)a !e j R a d a  W o 
je w ó d z k a  zatvvierdz!ł i  projekt regulacji 
rzeki Ruda, w  pow iecie  rybnickim , kosz 
tem 260 tys. z}., p rojekt regulacji rzeki 
Wisły kosztem 850.00 zł.

Dalej Rada Wojewódzka powzięła

u ch w ałę , u p o w ażn ia jącą  W o jew o d ę  ślą 
skiego do zaciągnięcia pokyczki z Futt. 
dusza Pracy na rzecz Skarbu Śląskiego 
na roboty drogowe, kolejowa, regulacja 
rzęk, urządzenie wodocąigów i na wykoń
czenie budowy gmachów publicznych w 
kwocie 6.835.650 zł., pi-zyczem  zazn aczyć  
trzęba, że og ó ln y  kontyngent z Funduszu 
P ra c y  na rok 1934-35 w yn o si dla W o je
w ó d ztw a  Ś lą sk ie g o  8.505.000 zł. R óżn ica 
m iędzy  k w o tą , zaciągn iętą  na rzecz  S k a r 
bu Ś lą sk ie g o , a og ó ln ym  kontyngentem  
p o życzk i, w y n o si 1.669.350 zł., k tó ra  to 
k w otą p rzyp ad a  na sam o rząd y .

W re sz c ie  R ąd a  W o je w ó d z k a  zatwier
dziła uch w ałę  W yd z ia łu  P o w ia to w eg o  w  
Lublińcu w sprawie zaciągnięcia pożyczki 
69 tys. zł. ze Skarbu Śląskiego na eiektry. 
fikację powiatu, oraz udzieliła zezwolenia 
gm V e miasta Bielska na sprzedaż Komu
nalnej Kasie Oszczędności t. zw. domu 
cechowego. Pozatem załatwiła szereg 
sp ra w  o d w o ła w c zy c h  w  sp raw ach  podat
k o w y c h  i kom unalnych.

S a n s a c i l f i a  s fe a r g a  p r z e t i w  B 3  
H  R y b n .  d w a r .  W ę g l o w e m u
©  m n n p s o f t o S c f i  2  itB ś fii© M © s® >  % !•

W  najbliższym czasie odbędzie się 
szereg w ielk ich  procesów cywilnych w  
Katowicach. M . in. ma zamiar zaskarżyć 
przedsiębiorca samochodowy Salo Żmi
gród z Kio wic Rybnickie Gwarectwo W ę
glowe o odszkodowanie w wys. 2 milio
nów złotych za niedostarczoną, a w okre
sie Inflacyjnym zapłaconą szlakę. Z. Po
dobno jeszcze w 19 2 1 r. wpłacił Rybn. 
Gwar. Węglowemu 5 milionów marek za 
szlakę, której jednak nie odebrał, gdyż 
uległa ona spaleniu.

Ze wzglęht na ogromne koszta procesu 
Żrn. narazie skarży Rybn. Gwarectwo o 
odszkodowanie w wysokości 50.000 zł.

W  dniu 3 marca br. odbędzie s!ę w tej 
sprawie lokalny termin cywilny. Proces 
ten jednak — jak słychać — nie ma wido
ków powodzenia. Zaznaczyć należy, że 
ówczesny dyrektor Rybn. Gwar. w zwią
zku z tą sprawą usunięty zo stał z swego 
stanowiska.

Sprawa rozbudowy Czeladzi
Z  r o i d i s  i® r a g « jte a » c ® ® a © I  ♦

Onegdad w Czeladzi odbyło .się posiedzenie 
rady przybocznej, na którem między innerni 
rozpatrywano oż&rty trzech architektów na 
planową zabudowę miasta.

Po naradach rada postanowiła wykonanie 
planów peruczyć aech. Janowi Ogłódkowi, 
czeladizdanirnwi, aa sumę 10.400 zl. Plainy ma
ją być wykonane etapami w ciągu 2 lat. Na 
skutek tej decyzji, już w bieżącym roku za
twierdzanie planów budowy domów.' magistrat 
może uzgodnić, z planem rozbudowy miasta.

Rada przyboczna uchwaliła również po

przeć wystąpienie Izby Praom.-flandl. w- Sos
nowcu o obniżenie cen przejazdów tramwa
jami.
. W końcu omawiano specjalne uprawnienia 

magistratu Sosnowca w kwestii udzielania 
zezwoleń na rozbudowę tramwajów w mie
ście. Jeżeliby przez to dochody Czeladzi, ja
ko akcjonariusza Traimwaiji nie ucierpią!'/, ra
da nie będzie występować przeciwko upraw
nieniom Sosnowca w przeciwnym razie jed
nak założy protest do władz centralnych.

Jak to donosiliśmy, w dniu 15 bm. od
było się pierwsze posiedzenie Rady Przy
bocznej Komisarza Rządowego m. Biel
ska, na którem Komisarz Rządowy p. 

Przybyła przedstawił Radzie położenie 
gospodarcze m. Bielska,

Rada Miejska z wyboru została roz
wiązana na skutek niemożności, czy też 
nieudolności zrównoważenia budżetu rr. 
Bielska, pod którym to warukiem Bank 
Gospodarstwa Krajowego był skłonny, 
udzielić gminie pożyczki konwersyjnej w 
kwocie około 1 1 pół miliona złotych, po
trzebnej do spłacania krótko-terminowych 
zobowiązań wekslowych gminy, wysoko 
oprocentowanych.

P. Przybyła zabrał się do kompresji 
budżetu,’ choć napotykał na wielkie trud
ności. albowiem wydatkowane przez Ra
dę Miejską z górą 7 miesięcy kredyty już 
w  wielu wypadkach przekroczyły sumy 
budżetem ustalone.

Ponadto wynikły jeszcze trudności z 
powodu bardzo rozbudowanego aparatu 
administracyjnego, który pochłaniał rocz
nie blisko % mlj. z ł„ a to na administra
cję ogólną (osobowo rzeczową) 550 tysię-

wą Alojzego Kocura z Nowej Wsi 1 Pawia 
Mitulę z Zgody. Część skradzionego żelaza 
sprawcom odebrano i oddano poszkodowanej 
kopalni.

— WIELKA KRADZIEŻ MIFSZKANIOWA. 
Dnia 20 bm. nieznany sprawca. przy_ pomocy 
podrobionych kluczy wszedł do mieszkania 
Gotąbka Alireda w Świętochłowicach i w cza
sie Jego nieobecności skradł z kasetki 4 200 zl. 
poczem zbiegł w niewiadomym kierunku.

M r & m i g k i a
Redakcja i administracja; Sosnowiec, 3-go 

Maja 5.
R E PERTU AR K IN :

SOSNOW IEC. Zagłębie: ..Jasnowłosy sen". EU en:
„P iękne jest żyo ie ". Pałace: ,,W yrok żyo ia ".

BĘDZIN. Apollo: „K ró l cyganów ". Św iatow id :
„P ieśń  nad pieśnianji". Nowości: „J e j królewska ność ‘ ‘ *

D ĄBRO W A. Ars: „Odm ęt u licy". Bajka: .Parada 
rezerw istów ".

ZAW IERCIE . Stella: „Jego ekscelencja subiekt**.
CZELADŹ. C zary: „S zp ieg  w masce".

— URUCHOMIENIE „WIESŁAWY". Na 
skutek starań, władze centralne zapewn'a'ą, 
że kop. „Wiesława" zamknięta niedawno, ma 
być w najbliższych dniach uruchomiona po
nownie.

— CZY BEDZIE OBNIŻKA PŁAC TRAM
WAJARZY? W piątek' w inspektoracie pracy 
w Sosnowcu odbędzie się dalszy ciąg roko
wań o ustalenie nowych płac tramwajarzy w 
Zagłębiu.

— „BIEG KU SŁOŃCU". Pod takśm tytu
łem napisał książkę p. .L Szczepanik, b. słu
chacz i wychowanek Uniwers. Powsz. w Cze
ladzi. Książeczka napisana dia młodzieży za
wiera zbiór przemówień autora, zasługujących 
na uwagę. Autor liczy obecnie zaledwie 19 iat 
i wykazuje dość duży talent. W przygotowa
na ma dalsze dwie prace.

— PROTEKCJONIZM. W ubezpleczatni 
Społecznej w Olkuszu, podlegającej obecnie 
dyrekcji w Krakowie -wakowało kilką posad. 
Pomimo zgórą setki próśb miejsoCwych re- 
fiektantów, żaden z nich nie został przyjęty, 
natom!a«t dyrekcja krakowska przysyła na 
stanowiska „swoich" ludzi, (a)

— KONWERSJA POŻYCZKI M. SOSNOW
CA. Powrócił z Warszawy komisarz Sosnow
ca p. Kużn'ak, który zabiegał o konwersję 
krótkoterminowej pożyczki, zaciągniętej na 
pfekrrnię mechaniczną. Władze przyrzekły 
zrośbę Sosnowca uwzględnić.

— BUDOWA SZKÓL. Nowoobrana rada 
gminna gminy Łosiem obejmujące] szereg wsi 
okolicznych, na swem pierwszem posiedzeniu 
zajmowała się kwestją rozbudowy szkolnic
twa po ws!ach. Uchwalono zaciągnąć pożycz
kę i  Funduszu Pracy w kwocie okoto 30 tys. 
zł. na budowę, względnie przebudowę kilku 
szkól we wsiach Losieii, Łazy, Błędów, Tucz
na Baba, Okradzionów i Lęka.

Satelity sten finansowy s». llelilia 4
<§> H&lugi M s i f f l s f n  wyrB&szsst 7 %  zloty łU

cy i na emerytury j dary z łaski 170 ty
sięcy złotych rocznie.

Dlatego też względy oszczędnościowe 
zmusiły do redukcji dodatków do emery
tur 6 o 12 proc., a ponadto do wydatniej
szego zmniejszenia ilości zadudnionych.

Dla uspraw pienia pney adm.n.sf/cyj- 
no-gospodarczej utworzono wydział ra- 
chunkowo-podatko wy pod kierownictwem 
radcy p. Friedla, którego zadaniem oprócz 
innych prac, jest badanie rachunków 
wszystkich wydziałów za zakupione przez 
nie towary, albowiem stwierdzono, że 
zachodziły wypadki, że n. p. różnica w 
cenie za 1 klg. mięsa płacone w tym sa
mym czasie przez szpital i przytułek, wy
nosiła do 40 groszy, co przy obecnym 
stanie kontroli nie będzie nrało miejsca.

Zadłużenie gminy, oprócz ;r.nych drob
niejszych kwot. wynosi i 3.863=410 zł., z 
czego na zobowiązania krótkoterminowe 
przypada 3.944.711 zł., a długoterminowo 
9.918.698 zł.

Największym wierzycielem m. Bielska 
jest przedsiębiorstwo budowy przegrody 
wodociągowej w  Wapiennlcy, bo zobo
wiązanie to wynosi 2.033.CCO zł., dalej 
Bank Gospodarstwa Krajowego, Bank 
Band'o w y i inne.

Wysokość procentów od pożyczek 
waha się w granicach 7 do 9 i pół proc. 
rocznie, tak, że gmina na opłacenie pro
centów potrzebuje 700.000 zł. rocznie, a 
■na amortyzację kapitału 1.300 tysięcy.

W  obecnym czasie gmina miasta Biel 
ska nie jest w stanie podołać tym cięża
rom i starania jej Zarządu winny iść w 
kierunku zdobycia tańszego, dogodnego 
kredytu jak i wreszcie o uzyskanie sub
wencji. (cho).

1 W  $0rą$bce
Kaizimierz k. Strzemieszyc abonament 
..Siedmiu Groszy" i „Polonii" z odno
szeniem do domu przyjmuje p. Leon 
Mączka, dom p. Witawskiej.
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P IĄ T E K : „Różnie b yw a ", 4-atctowa u  utka Jósefa 
Wadowskiego.
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— ROBOTY PUBLICZNE. Z nastaniem dni 
cieplejszych rozpoczną się w Częstochowie 
przeprowadzane przez magistrat roboty inwe
stycyjne z uzyskanych na ten cel z funduszu 
pracy 576.000 złotych Przedmiotem tych ro
bót będzie: dokończenie budowy szkoły po
wszechnej. przy ul. Narutowicza; budów a 
szkoły powszechnej na Stradomiu; założenie 
szpitala ną Farpitee; pokrycie kostką grani
tową lub asfaltem tak zwanej III-cj Alei: bu
dowa targowiska na Rynku Narutowicza oraz 
kanału sanitarnego na Stradomiu. Ponadto zo
stanie zbudowany most betonowy na rzece 
Siradomce 1 przebudowana szosa prowadząca 
do Będzina. Chodzi o to. ażeby przyjmowani 
byli robotnicy najbardziej potrzebujący pra
cy. ojcowie rodzin, a nie partyjnicy. przeważ
nie kawalerowie, którzy słę zasłużyli na wie
cach B- B

— TRAGICZNE 1 NIFSZCZĘŚLiWE WY
PADKI. 21 bm. we własnom mieszkaniu przy 
ul. Siedmiu Kamfen c nr. 21, zmarł nagle Wła
dysław Rosołek lat 66.

— 21 bm. na ulicy N. Marjl Panny na prze
chodzącą Zajdel Stefanję z ul. św. Barbary 
nr. 48-50 najechał samochód, prowadzony 
przez Najsitiglera Bolesława (Faulińska 66), 
zadając jej lekk!e uszkodzenie ciała.

— 21 bm. na ulicy Wieluńskiej w Często
chowie zasłabła nagle Fraclsz . Lu:!wieka 
Władysława bez stałego miejsca zamieszka
nia Chorą przewieziono do szpitla przy ulicy 
Waszyngtona.

— KRADZIEŻE. Barańskiemu Wacławowi 
skradziono koło od roweru, wartości 40 zł.; 
Czarną Łaję okradziono na sumę 280 z l ;  Bo
rowiczowi Szymonowi skradziono maszynę da 
pisania; Głowackiemu Stanisławowi zabrano 
wieprza

— SŁUSZNE KARY. Za zgwałcenie nielet
niej skazani zostali przez Sad Okręgowy w 
Częstochowie w czwartek Józef Wydmuch na 
oółtora roku. a Jan Buła na 1 rok więzienia. 
OnegdaJ za usiłowanie gwaftu skazany został 
na karę I rOku wiezienia Antoni Wróbel. Te 
kary może będą dla nich nauczka, a dla in
nych brutalnych opryszków — przestrogą.

C fiio s s e n ia
INSTYTUT detektywów Pogoń' Katowi

ce Rynek 4. poszukuje konfidentów, informa
torów. załączyć znaczek, 14ó7d
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Bandyta Skowron z Dąbrowy odaje wariata
Xosimi om z&emosSkotwcmy pr&eg szpitml m (§wmw$km€$b

W  Sądzie Okręgowym w Sosnowcu 
odbyta się w czwartek sensacyjna roz
prawa przeciwko groźnej szajce bandy, 
tów, która rna za sobą szereg krwawych 
zbrodni i napadów rabunkowych, dokona
nych na terenie Zagłębia.

Szajce, złożonej z kilku osób przewo* 
dził 36-ietni Jan Skowron, mieszkaniec 
Dąbrowy Górniczej (Legjonów 25).

Wspólnie z członkami swej bandy do
konał on napadu na rzeźnika Albina 
Ochockiego przy ul. Okrzei w Będzinie, 
gdzie pod groźbą pozbawienia życia za
brał mu kilka tysięcy złotych, następnie 
obrabował sklep Bajli Abramowicz w Bę. 
dżinie, gdzie w  podobnych okolicznościach 
zabrał całą gotówkę i sporo towaru, 
wreszcie zaaranżował napad na mieszka
nie kupca Kosmalskiego w Dąbrowie Gór* 
niczej przy ul. Okrzei 2.

Na ławie oskarżonych, prócz Skowro
na, zasiadło trzech jego kompanów, mie
szkańców Dąbrowy Górniczej: 26-letni
Stanisław Flasza (Łukasińskiego 44), 23. 
letni Kazimierz Bednarczyk (Jaworowa 
21) i 21-Ietni Witold Jarubasz (Starobę1* 
dzińska 12), z którymi Skowron wybierał 
się do Zawiercia, w  celu dokonania napa
du na plebanję.

To właśnie jego zamierzenie było 
ostatniem. Skowron wraz z swymi po
mocnikami ujęty został na stacji kolejo
wej w chwili, kiedy wykupował bilety do 
Zawiercia. Osadzony w  więzieniu, Sko
wron zaczyna symulować i udaje warjata. 
Ponieważ stan ten trwa zbyt długo i unie- 
moiżliwia sądzenie go, władze sądowe 
przekazały Skowrona do szpitala dla psy 
chicznie chorych w Tworkach, gdzie po 
dłuższej obserwacji wywnioskowano, że 
Skowron jest w stanie silnego zdenerwo
wania skutkiem przebywania w więzieniu 
i pod wpływem bojaźnd przed grożącą 
nmi karą za liczne zbrodnie, czynów 
swych jednakże dokonał w pełni władz 
umysłowych.

Czwartkowa rozprawa dotyczyła na
padu na mieszkanie kupca Kosmalskiego.

Dwóch uzbrojonych bandytów wtar
gnęło w  porze obiadowej do mieszkania 
Kosmajskiego, w  którem znajdowała się 
tylko córka jego, uczenica III. kl. gimn. 
Jl-letnia Stanisława. Po związaniu jej 
szurami i zakneblowaniu, bandyci poczęli

plondrować mieszkanie, jednakże bez re. 
zułtatu. Łupem ich padło ledwie 50 gro 
szy, kasetki bowiem z pieniędzmi i kosz
townościami, mimo poszukiwań, nie zna
leźli.

Pożądane rezultaty dało natomiast 
śledztwo. Niebawem ustalono, że spraw
cami nieudałego napadu są Flasza i Bed
narczyk, którym dostarczył broni Sko
wron, udział zaś Jarubasza w napadzie 
polegał na tem, że poinformował on w y  
konawców napadu o stosunkach, panują
cych w  domu Kosmalskiego, woził mu 
bowiem jako furman nieraz towary.

Rozprawa zgromadziła tłumy cieka

wych, którzy gromadnie cisnęli się do 
law oskarżonych, by zobaczyć groźnych 
bandytów, którzy jeszcze do niedawna 
bezkarnie grasowali.

Po całodziennej rozprawie sąd skazał 
Skowrona, Flaszę i Bednarczyka na trzy 
lata więzienia z pozbawieniem praw na 
5 lat i Jarubasza na półtora roku więzie
nia z pozbawieniem praw na lat trzy.

Dodać należy, że Skowron i jego przy
jaciele oskarżeni są również o zamordo
wanie stróża nocnego Stanisława Nogi 
na kóp. Jan II, o którą to zbrodnię odpo
wiadać będą w najbliższej przyszłości, 
jak rówrreż, za inne napady.

Śmierć H ó rn & a  pad p o sag ie m
Dnia 20 bm. wieczorem na stacji kolejowej 

w Miasteczku, przejechany został przez po
ciąg osobowy górnik Paweł Pyka, żonaty, z 
Miasteczka i poniósł śmisirć na miejscu. Pyka 
zamierzał tym pociągiem pojechać do pracy 
i stanął na platformie wagonu i wpadt pod po
ciąg. Koła zmiażdżyły mu prawą rękę, a po
nadto doznał on poważnego okaleczenia lewej 
ręki i rozbicia czaszki.

Obara sirasznci eksplozji
Na kopalni „Lithandra”  wskutek eks

plozji zapalnika elektrycznego doznał sil
nych poparzeń na oałem ciele robotnik Jo
zef Ogierman z Nowego Bytomia. W  sta
nie ciężkim został przewieziony do szpi
tala.

Ir a n  sifisM rn z CimpappsaczowiB
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Trzy młode mieszkanki Chropaczowa 
spotkała bardzo niemiła przygoda. Do 
Chropaczowa zajechał mały cyrk wędro. 
wny, którego program poszły zobaczyć 
trzy urodziwe siostry. Gdy ujrzał je dy
rektor tego cyrku Brunon Białas z Nowej 
Wsi, znany pó wioskach górnośląskich 
pod pseudonimem „Bufalo — BUl“ , posta- 
wił urodę tych dziewcząt wykorzystać.

Zwrócił się więc dq rodziców dziew
cząt i zaproponował im przyjęcie córek 
do cyrku, gdzie miały zostać... artystkami. 
Zobowiązał się również wyszkolić urodzi

we panienki na tancerki, żonglerki, aikro- 
baitki itp. Rodzice po długich wahaniach 
zgodzili się na propozycję Białasa pod 
warunkiem jednak, że co tydzień doniesie 
on im o losie córek.

Białas zabrał natychmiast dziewczęta 
do swego cyrku i udał się w dalszą drogę. 
Z początku donosił 00 rodzicom kandyda
tek na artystki o ich losie, jednak później 
zapomniał, o danem przyrzeczeniu.

Gdy więc rodzice na własną rękę po
częli dowiadywać się o swe córki, stwier
dzili przerażające fakty. Białaś mianowi-

Befsztyk z psiego mięsa
31 iezm tjSżia  t i& a c ja  i s j c l a  m  tfła w & a  rwie.

Na podstawie zameldowania mieszkań
ca Sławkowa, Piotra Wiltosa, o skradze- 
miu mu dużego i wypasionego psa — wil
czura, miejscowa policja przeprowadziła 
dochodzenie, m. m. wśród bezrobotnych 
w  Sławkowie. Na strychu domu bezro
botnego, Józefa świerczyńskiego, znale
ziono rozwieszoną skórę z wilczura, co 
doprowadziło do wykrycia nietylko 
sprawców kradzieży psa, ale i uczty, któ
rą urządzili sobie 4 bezrobotni. Zabitego

psa pokrajali na befsztyki i usmażyli w  
domu Świerczyńskiego.

W  libacji, zakrapianej wódką, brali 
udział bezrobotni: gospodarz Świerezyli
ski, Franciszek Koziński, Mieczysław 
Pięta i Piotr Sikora — wszyscy ze Sław
kowa.

Amatorów psiego przysmaku policja 
pociągnęła do odpowiedzialności za kra
dzież psa. (o.)

W ala pracowników umysłowych na Górnym Śląsku
o  m tw z y m o m ie  m  m o z y  $zode$ksu Skam dlom >e& o

W  czwartek, dnia 22 bm. odbyło się w 
Warszawie posiedzenie Komitetu W yko
nawczego ŁJnji Związków Zawodowych 
Pracowników Umysłowych, na które z 
Górnego Śląska jako przedstawiciel pra
cowników umysłowych wyjechał prezes 
P. Z. P. Polskiego Związku Pracowników 
Przemysłowych, p. Ludwik Maciejewski. 
Na posiedzeniu tem była m. in. oma
wiana kwestja nowelizacji ustawy o ubez
pieczeniu pracowników umysłowych, któ- 
na w tych dniach będzie przedmiotem o- 
brad Sejmu Rzplited, a mianowicie, nowe
lizacyjny projekt rządowy i poprawki 
Unji do tegoż projektu.

W  piątek, dnia 23 bm. odbędzie się w 
M inisterstw ie Sprawiedliwości konferen

cja z wiceministrem p. Sieczkowskim, jak 
również konferencja w Ministerstwie O- 
pieki Społecznej z wiceministrem p. dr. 
Duchem w sprawie wejścia w życie z dn. 
1 lipca 1934 r. nowego kodeksu handlo
wego. Na konferencjach tych Prezes zwią
zku P. Z. P. p. Ludwik Maciejewski przed
stawi wniosek o utrzymaniu w  mocy roz
działu VI. obecnie na obszarze górnoślą
skiej części Województwa ŚU=k'ego obo
wiązującego niemieckiego kodeksu han
dlowego. Organizacje pracowników uwa-

»»

zosządzomy
na  3 ta t więzienia.

Sąd Okręgowy w Katowicach rozpatrywał 
w ub. czwartek sprawę niejakie-go Ludwika 
Cypriana z Pawonkowa, któremu akt oskar
żenia zarzucał szpiegostwu na rzecz jednego 
z ościennych państw. Rozprawa toczyła się 
przy drzwiach zamkniętych.

Po przesłuchaniu kilku świadków i eksper
tów wojskowych, sąd ogłosił publicznie wy
rok. skazujący Cypriana na 5 lat więzienia 
oraz pozbawienie praw obywatelskich na 
przeciąg 5 lat. (s)

©
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Policja w Dziedzicach dokowała areszto
wania niejakiego Józefa Zaparta, lat 35, zam. 
w Szamotułach, uil. Dworcowa, który jadąc z 
Dziedzic do Rybnika, korzystał z ulgowego 
biletu kolejowego IT-ej klasy, nie będąc upraw
nionym' do tego, a ponadto bezprawnie nosił 
mundur kapitana marynarki. Zaparta przytrzy
mała na podstawie telefonicznego pościgu po
licja na dworcu kolejowym. Stwierdzono, że 
iest on poszukiwany za kradzież przez Il-gi 
Komisariat Policji Woj, Sl. w Katowicach, do
kąd też został odstawiony, (h)

iral"... RasSiiewfciównei
Onegdaj w godzinach wieczornych przyby

ło dwóch nieznanych osobników w średnim 
■wieku do mieszkania Dra Bronisława Wactoui- 
skiego w Dziedzicach, gdzie jeden z nich mat
ce Dra Wachulskiego przedstawił się biletem 
wizytowym na nazwisko architekta Radzewi
cza, prosząc o widzenie się z Drem Wachul- 
skim, przyczem oświadczył, że chciał prosić 
Dr,a Wachulskiego o wsparcie, powołując się 
na bliższą znajomość z nim. Dalej osobnik ów 
podał, że iest bratem znanej powieściopisarki 
Rodziewiczówny. Z uwagi na to, że Dra Wa
chulskiego' nie było w domu, opryszikom 
sztuczka się nie udała, i zbiegli w niewiado
mym kierunku, (h)

żają, że ogółowi pomocników handlowych 
na Górnym Śląsku w liczbie około 6—8 
tysięcy groziłoby bowiem w przyszłości 
uszczuplenie pewnych praw między in. 
wypowiedzenia stosunku służbowego w o- 
kresie 14-dmiowym. zamiast jak dotych
czas 6-tygodniowego wypowiedzenia 
przed upływem kwartału, co poniekąd by
łoby równoznaczne z zaliczeniem Pomoc
ników handlowych do kategorii pracow
ników fizycznych.

Kslsslrafi m blcda-szybie
w  HoBresn Sl.

W  ub. czwartek, dnia 22 bm., o go-dz. 
popoł. wydarzyła się na jednym z wielu 
biedaszybów w Mokrem Śl, katastrofa, 
która jedynie szczęśliwym trafem okolicz
ności nie pociągnęła za sobą większych 
ofiar. Mianowicie do szybiku, głębokiego 
na parę metrów, spuściło się dwuch bez
robotnych: Maks Kocjan i Stefan Błasz
czyk, obaj zamieszkali w Paniowach, w 
powiecie Pszczyńskim, którzy przysypani 
zostali większą masą spadającej ziemi. 
Obaj odnieśli poważne okaleczenia na ca
lem ciele. Odstawiono ich do zakładu 
św. Józefa w Mikołowie, (ok)

cie obchodził się z swemi uczenicami bar
dzo źle, maltretował je i znęcał się nad 
niemi w okrutny sposób. W  szkole cyr
kowej przechodziły nieszczęśliwe istne 
piekło. Często były bite pałkami gumowe* 
mi, tresowano je jak zwierzęta, nie dawa
no im należytego i w odpowiedniej ilości 
pożywienia, tak że stałe były głodne, ka
zano iim sypiać na twardych deskach bez 
przykrycia a płaszcze, które miały z do
mu musiały oddawać do przykrywania 
w  nocy zwierząt.

Pewnego razu nieludzki dyrektor, bę
dąc zdenerwowanym rzucił jedną z dziew
cząt na klatkę, w której był zamknięty 
lew. Zwierzę podrażnione podskoczyło 
do krat i łapą podrapało nieszczęśliwej 
twarz. Pozatem Białas w  sadystyczny 
sposób znęcał się nad trzema siostrami 
podczas lekeyj.

W  końcu nieludzkie obchodzenie się 
Białasa z dziewczętami zauważył jeden 
z gospodarzy na Śląsku Cieszyńskiemu 
który dziewczyny zabrał na kilka dni do 
siebie, a następnie odesłał je do domu ro
dziców.

W  ub. czwartek odpowiadał Białas 
przed Sądem Okręgowym w Katowicach. 
Do winy nie Przyznał się. Świadkowie 
potwierdzili zarzuty aktu oskarżenia, to 
też sąd skazał Białasa na 8 miesięcy wię
zienia a uwzględniając jego podeszły wiek 
(65 lat) zawiesił mu wykonanie kary na 
4 lata. (s)

( f e a g i c z m y  w y p a d e R

w dfestrattk
Z Zakopanego donoszą, że od wtorku 

trwają w Dolinie Jaworzynki i na t. zw. 
Karczmisku po drodze na Halę Gąsienico
wą poszukiwania zaginionego sędziego 
grodzkiego z Białej Marjana Filipa. W y
brał on się jeszcze 12-go lutego w  towa
rzystwie studenta U. .1. Smolika w czasie 
silnej zadymki na Halę Gąsienicową. Po 
drodze zaczęły go siły opadać, wobec 
czego zwrócił się do towarzysza, by sam 
poszedł dalej, a on wróci do Zakopanego. 
Od tej chwili wszelki ślad Po nim zagi
nął.

Smolik przypuszczał, że towarzysz je
go powrócił cało i zdrów do domu i nic
nikomu nie mówił o zajściu. Dopiero kie
dy z Białej w dniu 20 bm. nadeszło za
wiadomienie, że sędzia Filip nie powrócił 
z urlopu przedsięwzięto poszukiwania, 
lecz dotychczas go nie odnaleziono..

Jloźem  n> forzucfk
W dintiu 21 bm." w nocy na drodze koło Łi- 

pin obok szybu „Marcin" napadnięty został 
przez nieznanych sprawców 25-Ietni Augustyn 
Nieslończyk.

Jeden <z opryszków ugodził Niesłończyka 
nożem w brzuch zadając mu ciężką ranę. Nie
szczęśliwego w stanie groźnym przewieziono 
do szpitala. Naipadu dokonano na tle porachun
ków osobistych. W dmiiu 23 bm. policja ujęła 
sprawców napadu, którymi okazali się Wil
helm Przełaczkowskl i Henryk Ratkiewicz.

Ponura dramat miłosny w Będzinie
Z Będzina donoszą o ponurym drama

cie, jaki rozegrał się tam onegdaj wie
czorem, około godziny 22.

Od dłuższego czasu już młoda, bo za
ledwie 24 lat licząca, panna Irena Bąk, 
mieszkała wspólni© % urzędnikiem kolejo
wym. P- B.

Ten ostatni obiecy wał dziewczynie, że

się z nią ożeni, jednak terminu nigdy nie 
wyznaczał. Czas płynął i dziewczynie 
zdawało sę, że tak już być musi.

W  tych dniach jednak B. począł za 
niedbywać widocznie swą kochankę 1 
rzadko tylko pokazywał się w domu.

Kiedy onegdaj w rozstrzygającej roz
mowie oświadczył jej, że „już ma dość

tego”  i chce zerwać krępujący go zwią
zek, dziewczyna popadła w rozpacz.
W  przystępie silnego rozstroju nerwowe
go, wypiła, w celu samobójczym, dużą 
ilość esencji octowej.

W  stanie b. ciężkim umieszczono ją w 
szpitalu, gdzie walczy ze śmiercią. Policja 
prowadza dochodzenie.
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 

W francuskiej Bastylji osadzony został 
Z rozka-zu księcia Beaufort 21-letni młodzie
niec, iego siostrzeniec Marceli, któremu uda
ło sie zfoiec. W Jakiś czas później Marceli 
udaje się do króla Ludwika XV., którego 
był nieślubnym synem,

*

—  C z y  w ie sz  o tem  z  p e w n o śc ią , 
W ik to rz e ?  —  z a p y ta ł M arce li.

—  M ó w ił m i to  p o ru cz n ik  T re v ille . 
Z a ło ż y łb y m  się , ,śe  B e a u fo rt  s ię  do
m y ś la , iż ch ce sz  p rz y b y ć  do W e r s a lu !

—  T e m  lep ie j, że tam  je s t !  —  rz ek ł 
M a rce li. —  B ę d z ie  na m ie jscu , jeżeli 
k ró l g o  z a w e z w ie , a b y  s ię  u sp ra w ie 
d liw ił. t

W ik to r  z am ilk ł i ja d ą c  d a le j o b ok  
M a rc e le g o , p a trz y ł p o n u ro  p rz ed  s ie 
b ie . Je c h a li  sz e ro k ą  d ro g ą  b itą , p ro 
w a d z ą cą  do W e rsa lu .

—  I ty  o b a w iasz  s ię  o m nie , m ój 
p rz y ja c ie lu ! —  p rz e rw a ł M a rc e li m il
czen ie. —  I ty  opierał*--'! m o jem u  
p o sta n o w ie n iu  d o sta n ia  s ię  a ż  do k ró 
la !  A d r ja n n a  i ty , o b o je  czyn iliśc ie  
w sz e lk ie  u s iło w a n ia , a b y  m nie o d w ie ść  
od te g o  z am iaru . A le  o b a w y  w a sze  
są  n ieuzasad n io n e . D z iw i m nie n a w e t, 
że i ty  je  p o d z ie la sz !...

—  P o d z ie la m  je , bo  ro zu m iem  n ie
b ez p iec ze ń stw o , k tó re  ci g ro z i, ch o
ciaż  s ię  sam  p rzed  so bą  n ie ch ce sz  
p rz y z n a ć  do te g o ! N ie  zap o m in a j, że 
to  nie je s t  ta k  ła tw o  d o sta ć  się aż  do 
k r ó la !

—  M y ś lisz  o tem , że b ęd ę m u sia ł 
p rzech o d z ić  p rz ed p o k o je , p ro s ić  o  po
słu ch an ie , b y ć  m e ld o w a n ym .

—  N ie  le k c e w a ż  m o je g o  o s trz e ż e 
n ia ! Z n am  ja p o tę g ę  ty c h  d w o ra k ó w , 
w ie m , że nie c o fa ją  się przed  żad n ym  
śro d k ie m  u su n ięcia  k a ż d e g o , k to  się 
p o w a ż y  ich  z a c z e p ić ! C ó ż  się  sta ło  
ze sz la ch etn y m  i sz c z e ry m  h rab ią  R is -  
sac , d o w ó d c ą  m u sz k ie te ró w , k tó ry  
z re sz tą  ju ż  m ia ł p ew n e zn aczen ie  i b v f 
u lu b ień cem  k ró le w sk im ! P o w a ż y ł s ię  
on zan ieść  do k ró la  sk a rg ę  na d w o ra 
k ó w  i ich in try g i. I  cóż się s ta ło ?  
R is s a c a  zn alez io n o  z a s trz e lo n e g o  za  
m u ram i k la sz to ru  M o n tm a rtre ! W  
ten  sp o só b  zm u szo n o  g o  do m ilc ze n ia ! 
A  k ró l ? —  z a p y ta sz . —  C ó ż  k ró l na 
to  p o w ie d z ia ł?  Z a rz ą d z o n e  z o sta ło

‘ w ie lk ie  ś le d z tw o , a le  p o w ied z ian o
k ró lo w i, że b y ć  b ard z o  m oże, iż k o 
m en d an t m u sz k ie te ró w , h ra b ia  R is -  
sac . m a ją c  zn aczn e d łu g i, z a strz e lił się  
i ś le d z tw o  z o sta ło  co fn ięte .

—  Z a m o rd o w a n o  g o ?
—  N a tu ra ln ie , m ój p r z y ja c ie lu ! 

Z o s ta ł z a m o rd o w a n y  p rz ez  n a jem n i
k ó w  p a rt ji d w o rsk ie j, k tó ra  n ie ch ce 
b y ć  z a c z e p ia n ą !

—  T o  h a n ie b n e ! —  z a w o ła ł w  słu - 
szn em  .ob urzen iu  M arce li. —  I  o  tem  
m u szę p o w ied z ie ć  k ró lo w i.

—  N ie  w ie le  p rz ez  to  w sk ó ra sz , 
M a rce li. N ie ch  p rz y k ła d  p u łk o w n ik a  
R is sa c a  p o słu ż y  ci za p r z e s t r o g ę !

—  N ie  żąd am  nic w ię c e j od k ró la , 
o p ró cz  p ra w a  w o ln e g o  p o b ytu  w  P a 
ry ż u . N ie  m y ślę  ż ąd ać  n icze g o , 
p ró cz  te g o , do  cz e g o  m am  p ra w o ! —  
o d p o w ie d z ia ł M a rce li. —  N ie  ch cę b y ć  
w y s ta w io n y m  na c ią g łe  p rz e ś la d o w a 
n ia  B e a u fo rta , ch cę  p ro s ić  m o n a rch y  
0 lis t że laz n y  i on m i g o  u d zieli, po
n ie w a ż  p rz e ś la d o w a n y  je ste m  n ie
słuszn ie .

—  W s z y s tk o  to  b rzm i b ard z o  p ię 
kn ie, m ó j p rz y ja c ie lu , m o ż esz  je d n a k  
m ieć  za so b ą  n a jśw ię tsz e  p ra w o , a i tak  
m o żesz  p rz e g ra ć  s p ra w ę ! T a k , g d y 
b ym  ja  b y ł k ró lem , to  b v ło b y  co  in n e
g o , ja  zn am  sp ra w ę  i w ie m , że m asz  
s łu s z n o ś ć !

—  S łu sz n o ść  b ąd ź  co b ąd ź  je s t  
s łu sz n o śc ią ! —  z a w o ła ! M a rc e li z o ż y 
w ien iem . —  Z ło  nie m oże z a w sz e  
z w y c ię ż a ć  i t r iu m fo w a ć ! C h c ę  ty lk o  
Itap ew n ien ia , że m o g ę  b ezp ieczn ie  ba
w ić  w  P a r y ż u , że nie b ęd ę b ez p o w o - 
ttu p rz e ś la d o w a n y !

P o  p ó łg o d z in n e j jeźd zie  d w a j p rz y 
ja c ie le  p rz y b y li do W e rsa lu , a n a stę 
pnie przed  w sp a n ia ły , o b sz e rn y  z a 
m ek.

—  Spróbuj szczęścia, skóro nie da
jesz się powstrzym ać i nie słuchasz 
przestróg! —  rzekł jeszcze muszkie
ter. —  Będę oczekiwał tw ego powro
tu! Daj Boże, żebym nie czekał na- 
próżno! Życzę ci zupełnego powodze
nia !

Marceli i W ik to r zatrzymali się w  
oberży i zsiedli z koni.

Obejrzawszy się i oczyściwszy swo
je ubranie, Marceli podał rękę przyja
cielowi.

N ie przypuszczał bynajmniej, że 
się już z tym przyjacielem  nie zoba
czy ! Bez obawy, przeświadczony o 
słuszności swoich praw, ożyw iony naj- 
lepszemi nadziejami, nie wierząc w  
rzeczyw iste niebezpieczeństwo, udał 
się do zamku.

Teraz  dopiero zrozumiał trudno
ści, jakie mu się przedstawiały.

Gdy wszedł do w ielk iego przed
sionku, przez który trzeba było prze
chodzić do różnych salonów i pokoi, 
zastał tam znaczną liczbę kamerdyne
rów  i lokai.

łatwo, przysięgam na mój płaszcz
książęcy.

—  Petent czeka w  pierwszym 
przedpokoju, mości książę.

-— Dobrze, kawalerze, dobrze! Czy 
nie może wyjść?

Kam erdyner Gaspard pilnuje go. 
Powiedziałem  Gaspardowi o co cho
dzi i zdać się na niego można.

—  Dobrze, kawalerze, dobrze ! —  
skrzywił twarz do uśmiechu Beaufort. 
—  Bardzo mi się to dobrze zdarza! 
N ie w iesz pan, kto dziś dowodzi war
tą zamkową ?

Porucznik Carreau, mości książę.
W ró ć  pan do zamku i przyślij do 

mnie porucznika! D ow odzi on wartą, 
ale wszelka odpowiedzialność za to, 
że zejdzie na chwilę ze stanowiska i 
oddali się z zamku biorę ja, książę 
Beaufort na siebie.

T o  wystarczało. Kaw aler Belle- 
fond złożył ukłon głęboki.

—  Spieszę wykonać rozkaz wasze? 
książęcej mości —  rzekł.

Służący jak paw nadęty, zaczął się wypytywać.

Zwrócił się do jednego z nich z 
prośbą, aby mu wskazał drogę do 
przedpokoju służbowego szambelana.

Służący, jak paw nadęty, zaczął się 
wypytywać.

Gdy Marceli wym ienił swe nazwi
sko, kamerdyner spojrzał na niego 
tak szczególnym  i podejrzliwym  w zro
kiem, że każdego innego prócz Marce
lego byłoby to uderzyło i zadziwiło.

Następnie kamerdyner zaprowadził 
go  do przedpokoju, w  którym  czekało 
kilka osób.

Marceli sądził, że kamerdyner po
szedł do jednej z przyległych sal, by 
go  zameldować szambelanowi. I  w y
dawało się w  istocie, że się nie mylił, 
gdyż wkrótce potem kamerdyner po
wrócił z jednym z panów dworskich i 
ukradkiem wskazał na Marcelego.

Pan ten, rzuciwszy przenikliwym 
wzrokiem  na tego, który się nazwał 
Marcelim  Sarbonne i prosił o posłu
chanie u króla, opuścił przedpokój. 
Kam erdyner jednakże pozostał przy 
Marcelim, jak gdyby go  miał pilno
wać.

O w ym  dworzaninem królewskim  
był kayvaler Bellefond, człowiek będą
cy narzędziem księcia Beauforta i ma
jący od niego rozkaz czuwania w  
przedpokoju, czy się nie zgłosi z proś
bą do monarchy jaki petent nazwi
skiem Marceli Sarbonne.

Kaw aler Bellefond udał się do po
bliskiego zamku księcia i został na
tychmiast do niego wprowadzony.

—  M ości książę, ów  petent jest! —  
rzekł z niskim ukłonem.

—  M arceli Sarbonne? —  zapytał 
Beaufort.

—  Tak, mości książę!
-— A  zatem ten zuchwały żebrak 

poważa się rzeczywiście nachodzić je
go  królewską mość? —  zawołał Beau
fort z szatańskiem szyderstwem. —- 
Byłem przekonany, że lis sam wpadnie

żelazo. T eraz nie ujdzie mi tak

—  A  dopilnuj pan, żeby ten zu
chwały petent nie opuścił przedpoko
j u ! —  zawołał za nim książę, półleżą
cy w  fotelu, z łaskawem skinieniem 
ręki.

Kaw aler odszedł.
Chrapliwy śmiech w ykrzyw ił usta 

księcia, a twarz jego przybrała sza
tański wyraz. W idok  jego był okrop
ny. Jak kat, przybrany w aksamitny 
płaszcz książęcy, jak Neron z zimną 
krwią wydający w yroki śmierci, tak 
wyglądał w  tej chwili książę.

Śmiech jego rozlegał się ponuro.
—  Byłem pewny, że wpadniesz w  

tę zasadzkę, ch łopcze! —  mówił do 
siebie. —  Tchórzliwem u lokajstwu w 
zamku zdołałeś ujść, bo umiesz wła
dać bronią, ale mnie teraz nie uj
dziesz! Teraz przychodzisz sam, abym 
cię oddał siepaczom ! Zarozumiały 
głupcze! Polegasz na słuszności swej 
sprawy ! Przekonasz się, komu się po
ważyłeś stawić opór! Udało ci się 
uciec niepojętym sposobem z Bastylji, 
ale to się nie pow tórzy ! Postaram się 
teraz o to, żebyś mi nie uszedł i że
bym królow i przy sposobności przy 
kartach w ieczorem  m ógł pow iedzieć: 
Najjaśniejszy panie, ów  M arceli Sar
bonne nie ż y j e !

Kam erdyner ukazał się w  przedpo
koju i oznajm ił przybycie porucznika 
Carreau z odwaćhu zamkowego.

Książę skinjeniem wydał rozkaz 
wprowadzenia.

W  chwilę potem przybyły ukazał 
się na progu, oddając ukłon żołnierski 
potężnemu księciu.

—  Poruczniku Carreau, mam dla 
pana ważne zlecenie! —  rzekł Beau
fort do m łodego oficera. —  Jeżeli w  
interesie naszego najm iłościwszego 
monarchy wykonasz je pan skrupulatr 
nie i stanowczo, możesz uzyskać sto
pień kapitana.

—  W dzięcznym  będę za tę sposob
ność waszej książęcej mośpi] —  od

p o w ied z ia ł ż y w o  p o ru cz n ik , k tó re g o  
n a d z ie ja  a w a n su  n a jw y ż sz ą  p rz e ję ła  
ra d o śc ią .

—  R z e c z  je s t  n ie tru d n a, trz e b a  do 
te g o  ty lk o  tro c h ę  e n e rg ji, p o ru c z n ik u ! 
—  m ó w ił k s ią ż ę  dal-ej. —  W  p ie rw 
sz y m  p rz ed p o k o ju  k ró le w sk ie g o  zam 
ku na dole z n a jd u je  s ię  cz ło w ie k  na>- 
z w isk ie m  M a rc e li S arb o n n e .., Z a p a 
m ię ta j pan  n a zw isk o .

—-  M a rc e li S a rb o n n e ! —  p o w tó rz y ł 
C arre a u .

—  K a w a le r  B e lle fo r id  i k a m e rd y 
n er G a sp a rd  w sk a ż ą  g o  panu. C z ło 
w ie k  ten je s t  p o d e jrz a n y  o  z a m ia r  w y 
k o n an ia  z am ach u  na ż yc ie  m o n a rch y , 
p rz y a re sz tu je sz  g o  pan  n a ty c h m ia s t ! 
A b y  u n ik n ąć  ro z g ło su , w e z w ie sz  g o  
pan, a b y  p o szed ł za~panem  i z a p ro w a 
d zisz  do o so b n e g o  p o k o ju . T u ta j  do
p iero  k a ż e sz  g o  o to c z y ć  sw o im  lu
dziom  i u ją ć . J e s t  to  ch ło p iec  z d e te r
m in o w a n y  i m a b roń  p rz y  sob ie . M u 
sisz  pan d z ia ła ć  sz y b k o  i z ręczn ie , a 
ty m  sp o so bem  d o w ied z iesz , że z as łu 
g u je s z  na sto p ień  k ap itan a .

—  W y k o n a m  ro z k a z  ja k n a jś c iś le j, ‘ 
m o ści k s ią ż ę ! —  z ap e w n ił p o ru cz n ik  
z u k ło n em , ch cąc się odd alić .

—  Je sz c z e  jed n o , p o ru c z n ik u ! — * 
z a w o ła ł k s ią ż ę  za  n im . —  K ie d y  od
ch odzi n a jb liż sz y  tra n sp o rt sk a z a ń c ó w  
na g a le r y  w  w ięz ien iu  w o js k o w e m ?

—  W  ty c h  d n iach , m o ści k s ią ż ę ! 
J e s t  d w u n astu  cz y  trz y n a stu , sk a z a 
n ych  na g a le r y  w  w ię z ie n iu  w o jsk o 
w em .

—  Z a tem  w  tych  d n ia c h ! N ie  w ie sz  
p an , k to  b ęd zie  p ro w a d z ił ten  tra n s
p o rt ?

—  K a p r a l  T u rg o n e l, m o ści k s ią ż ę .
T u r g o n e l?  Cóż to  za je d e n ?

—  Zwykle odprowadza takie tran
sporty i wykształcił się przvtem  na 
prawdziwego kata! —  objaśnił Car
reau;

Słowa te podobały się księciu.
—  N a  p ra w d z iw e g o  k a t a !  —  po

w tó rz y ł. —-  D o b rz e  k ap itan ie  C a r 
re a u , p rz y ś lij m i k a p ra la  T u rg o n e l, a 
te g o , k tó re g o  m a sz  a re sz to w a ć , od 
d asz  d o  w ię z ie n ia  w o js k o w e g o  ’d o  
rą k  p ro fo sa  T u rg o n e la . C z y  z ro z u 
m ia łeś  w s z y s tk o ?

-— W szystko, mości książę!
—  A  w ię c  śp ie sz  się pan  i z łóż  do

w ó d  sw o je j e n e rg ji , p an ie  k ap itan ie  
C a r r e a u ! —  d o d ał k s ią ż ę . —  Im  sz y b 
c ie j b ęd z ie sz  d z ia ła ł, tem  sz y b c ie j 
o trz y m a sz  nom inację '.

C a rre a u  uk ło i |‘ ł się  i w y sz e d ł.
K s ią ż ę  p o z o sta ł zn ow u  sam . B y ł  

ju ż  w ie cz ó r.
S łu ż ą c y  p rz y n ió s ł św ie cz n ik  z pa- 

lącem i s ię  św ie ca m i i p o zap a la ł la m p y .
—  P ra w d z iw y  k a t !  —  m ó w ił do 

sieb ie  B e a u fo r t  po  je g o  o d e jśc iu . —• 
T o  m i na r ę k ę !  C ie k a w y  jestem  te g o  
k a p ra la  T u rg o n e la , k tó ry  sk a z a ń c ó w  
tra n sp o rtu je  do T u lo n u . C z ło w ie k  ten  
m oże m i b y ć  d o g o d n y . C o  ta m ! W  
k ażd ym  ra z ie  m o g ę  g o  s p o ż y tk o w a ć ! 
D n i tw o je  i g o d z in y  są  p o licz o n e , 
M a r c e li!  P o z n a sz , z k im  m asz  do c z y 
n ie n ia ! N ik t  je sz cz e  n ie p o w a ż y ł się  
b ez k arn ie  g ro z ić  k s ię c iu  B e a u fo r t !  
P o ż a łu je sz  sw o ic h  s łó w . N ie  p rz y 
p u szcza łeś  te g o , w c h o d z ą c  do p rz ed 
sio n k a  zam ku . D ro g a  z p o w ro te m  
b ęd zie  d la  c ieb ie  d ro g ą  do w ię z ie n ia !

W k ró tc e  p o tem  s łu ż ą c y  o z n a jm ił 
k a p ra la  T u rg o n e la .

K s ią ż ę  k az a ł g o  w p ro w a d z ić . S p o j
rz a ł z z a ję c ie m  na cz ło w ie k a , k tó re g o  
p o ru cz n ik  w a r ty  z a tp k o w e j n ą z w a ł 
p ra w d z iw y m  k atem .

K a p r a l , w p ro w a d z o n y  p rzez  s łu żą
cego , p o zo sta } w  w o js k o w e j p o sta 
w ie  p rz y  d rzw iach .

B e a u fo r t  z m ie rz y ł g o  w z ro k ie m . 
B y ł  to  cz ło w ie k  h e rk u le so w e j p o stac i 
z b ro d a tą , m a rso w ą  tw a rz ą . G ło w ę  
m ia ł w ie lk a , ręce  d łu g ie  i b e z k sz ta łt
nie w ie lk ie . P a t r z y ł  na k sięc ia  śm iało .

—  Z b liż  się, p ro fo s ie ! -— ro z k a z a ł 
k siążę .

Turgonel w  w ojskow ej postawie 
przyb liżył się.

Ciitf dalszy nastąpi,
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Z Brukseli donoszą:
W  Brukseli rozeszła się pogłoska, że 

przywódca Heimwehry austryjackiej ks. 
Starhemberg przybył do Belgii i odwiedził 
®rcyks. Ottona na zamku w Stebocker- 
seele. Wobec krążących wersyj o możli
wości puczu monarchistycznego w Austrii 
■ bliskim jakoby odjeździe arcyksięcia dro- 
Są powietrzna do Wiednia, belgijskie wła
dze policyjne roztoczyły ścisły nadzór 
nad siedzibą księcia. M in. wydano za
kaz lądowania samolotów w  pobliżu zam
ku, oraz przeprowadzana jest ewidencja 
osób, udających się na zamek.

Z Londynu donoszą:
W  czasie posiedzenia Izby Gmin, mi' 

Lister sir John Simon, odpowiadając na 
skierowane doń z różnych stron zapyta
nia, w  sprawie ustosunkowania się Anglji 
do zagadnienia austriackiego podkreślił, 
że rząd austryjacki powziął swego czasu 
decyzję przedłożenia zatargu niemtecko- 
austryjackiego Lidze Narodów. W  pierw
szym rządzie więc członkowie rady Li
gi Narodów powinni zająć stanowisko 
w  tej sprawie. Rząd angielski stoi na 
stanowisku, że należy sie wstrzymać od 
wydawania oplnji o istocie sporu przed 
wysłuchaniem obu stron.

Z Wiednia donoszą:
Jaskrawym wyrazem wzrastającej pro

pagandy monarchistycznej w  Austrii jest 
niedzielna uchwala byłych uczestników 
wojny, którzy domagają się naprawienia 
szkód, wyrządzonych rodzinie Habsbur
gów i sprowadzenia zwłok króla Karola 
do grobowców cesarskich w Wiedniu. 
Szczególnego znaczenia nabiera ta manife
stacją przez udział w niej przedstawiciela 
rządu, sekretarza stanu w  ministerstwie 
wojny, generała Schoenburg-Hartenstein.

„Neue Freie Presse”  donos, z Paryża, 
że wysunięta przez pewne koła ausiryjac- 
kie myśl zwiększenia efektywów armji 
austryjackiej oraz jej uzbrojenia, nie na
trafią w Paryżu na zasadniczy sprzeciw.

Zwolennicy tej reformy, powołują się w 
umotywowaniu swego żądania na memo
randum francuskie z lutego br„ w któ e-n 
Francja wyraża swą gotowość przyznania 
Austrji, Węgrom i Bułgarii, prawa posia
dania czołgów i artylerji, w stosunku

proporcjonalnym do stanu uzbrojenia wiel
kich mocarstw. W  sprawie zwiększenia 
efektywów armji austryjackiej wysuwa 
się koncepcję podniesienia jej z 30 na 60 
tysięcy żołnierzy.

P F K i  ustąpieniem premiera Jęgrzeiewicza
P a llc o m n ih . SPjrissii!®®* m a w id o w n i  #

Z Warszawy donoszą:
Prem jer Jędrzejew icz udał się do 

Zakopanego, aby —  jak głosi oficjalny 
komunikat —  zdać p. Prezydentow i 
sprawę z prac rządu, przyczem  praw
dopodobnie przedstawi mu także no
w o  opracowaną ustawę biblioteczną, 
która w  najbliższych dniach ma być 
wniesiona do Sejmu i jeszcze w  tej 
sesji załatwiona.

W  kołach sanacyjnych twierdzą,

że będzie to  ostatni projekt załatw io
ny przez obecnego premjera, gdyż  za
raz po zakończeniu sesji budżetowej 
ustąpi on ze stanowiska, oddając 
przew odnictw o w  radzie m inistrów  
zpowrotem  pułkownikowi Prystorow i. 
Notu jąc tę pogłoskę, zaznaczamy, że 
w  kołach politycznych w iążą ią ze 
zwiększeniem  przez rząd nacisku na 
zagadnienia gospodarcze, ostatnio sil
nie zaniedbane.

lafemnlca Prłnztfa 4
M a  i ; a  § ! i » M s r e g o  d z i a ł a

Z P aryża donoszą:
Tajemnicze zabójstwo radcy apelacyj

nego trybunału paryskiego. Alberta Prin- 
ce‘a. wzbudza wielkie zainteresowanie. 
Prince miał być doskonalę poinformowa
nym o tle afery Stawińskiego, ą zeznania 
jego mogły obciążyć szereg osobistości.

Po pierwszem przesłuchaniu Prince 
przez komisarza policji i sędziego śledcze
go, Prince otrzymał wielką ilość listów z 
pogróżkami. Sprawa wyjazdu do Dijon 
przedstawia się w sposób niezwykle ta
jemniczy. Prince miał mleć przy sobie 
szereg niezwykle ważnych dokumentów,

dotyczących afery Stawińskiego. Papie- 
rów tych nie znaleziono przy jego zwło
kach.

Na miejsce wypadku udała de specjal
na .komisja śledcza. W  odległości 25 kim. 
od miejsca, gdzie znajdowały się zwł-oki. 
znaleziono spinki Prince‘a, co zdaje się 
potwierdzać przypuszczenie, że Prince 
został zabity a następnie zwłoki jego były 
przeniesione na tor kolejowy. Odkryto 
pozatem ślady kół automobilu. Władze 
policyjne prowadzą śledztwo z wielką 
energią i zapowiadają ukaranie winnych.

llposaien*e eirorf&ifee
F r e z y B z p l H e j

Z  Warszawy donoszą:
W  czwartek w  Sejmie obradowała je.

iynie komisja budżetowa, ponieważ poste4 
dzenie komisji przemysłowo-handlowej od
roczono. Na komisji budżetowej omawiano 
istawę o uposażeniu emerytaluera prezy
denta R. P. Ustawa ta ustala, że równać 
dę ona ma zasadniczej płacy premiera, 
to znaczy 3 tys. złotych miesięcznie. Do
tychczasowe uposażenie równało się rów
nież premjerowskiemu i wynosiło 1.200 zł. 
miesięcznie. Projekt został przyjęty. Prak- 
tyczne zastosowanie będzie on miał w tej 
chwili do 2 osób, a mianowicie do min. 
Piłsudskiego, jako b. naczelnika państwa 
i do b. prezydenta Wojciechowskiego.

Tragiczny los rozbitków
w i r ó d  w t e c s r o a c K R  l o d ó w

7. Moskwy donoszą: dały żadnych rezultatów, z powodu za-
Dcłychezaspwe próby przyjścia z po- mięci śnieżnych, które nie pozwoliły sa- 

moeą rozbitkom z „Czeluskina” , nie wy- mototom odnaleźć obozu rozbitków. Pole

B&r&arzriika dem»asirac)a
t i f e m i c i  ifa ie n ta w

Jak donoszą z Kowna, na skutek pod
burzających artykułów prasy litewskiej 
na tle zarządzeń represyjnych władz pol
skich, wydanych w odpowiedzi na szyka
ny ludności polskiej na Litwie, studenci 
uniwersytetu kowieńskiego, w liczbie oko
ło 500, urządzili demonstrację na ulicach 
Kowna. Demonstranci zdemolowali znaną 
cukiernię polską Perkowskiego, wybili 
szyby w kste"arni polskiej, a następnie 
bez przeszkód z© strony policji, wybili 
okna w polskiem towarzystwie oświato- 
wem „Pochodnia” i w redakcjach „Dnia 
Kowieńskiego” 1 „Chaty Rodzinnej” .

Prasa litewska odżegnuje się wpraw
dzie od tego barbarzyństwa, faktem jest 
jednak, że demonstranci operowali na 
oczach policji.

Wś Mm
s ł & s t m I. I

Z Nikaragui donoszą:
Słynny przywódca powstańców nfka* 

raguańskich gen. Santino został dziś za
bity w walce z wojskami rządowemi w  
miejscowości Managua. Zabity również 
został brat generała Sokrates oraz gen. 
Umanzor i Estrada.

Ogłoszony w tej sprawie komunikat 
rządowy stwierdza, że Santino i jego bliż
si współpracownicy zostali zabici wbrew 
wyraźnym instrukcjom prezydenta repu
bliki, który zagwarantował jm życie, o 
He nie opuszczą miejscowości Managua. 
Ze względu na poularność gen. Santino u 
szerokich warstw ludności zarządzono 
śledztwo.'Prezydent zwrócił się do kon
gresu z wnioskiem o wydanie specjalnych 
zarządzeń mających na celu utrzymanie 
porządku.

lodowe, na którem znajduje się obóz od 
13 bm. do 21 bm. przesunęło się o 28 km. 
na północny wschód. Lód w wielu miej
scach popękał. Z rozbitkami jest stale 
utrzymywana komunikacja radiowa, a 
nadchodzące wiadomości świadczą, iż 
pomimo trudnej sytuacji, wszyscy są 
zdrowi, a w  obozie panuje surowa dyscy
plina.

N IEPO PR A W N Y K S IA Z E .
M si*ę 'M*s Si& v«ircl p f a i r a ą !  o t e n t t  z  Cssarli®*

m a

Z Londynu donoszą:
Morgamalyczne małżeństwo księcia 

Stewarda szwedzkiego, który, jako wnuk 
księca Connaught, jest bliskim krewnym 
angielskiego domu panującego, wzbudza 
wielkie zainteresowanie londyńskich kół

towarzyskich. Wysłannik króla Gustawa, 
hr. Bernadettę d© Wtsborg, który miał 
odwieść księcia od tego zamiaru, nie 
zdołał nic wskórać. Ślub. nastąpił po 
upływie terminu 14 dni pobytu w Londy
nie, zgodnie z przepisami prawa angiel

skiego. Prasa londyńska zaznacza, że 
książę Sgvard pragnął już w  192S roku 
popełnić mezalians i chciał się ożenić z 
Gretą O arbo. Jednakże ostry sprzeciw 
ojca księcia Gustawa Adolfa, oraz dziad
ka króla Gustaw, udremniły ten zamiar.

Hum ox
KALKULATOR.

  Musisz pan ‘wy
słać żon? na kurację na 
cale lato.

— Tak? To wie pan 
oo, parnie ddkrouz©, j< 
póidę do adwokata i 
zrobię kalkulację, czj 
nie wypadni© tanie,' 
rozwód.

Tl! WYCłAC!

ja

NA KUBIE.
Na jednej z ukc sto

licy Kuby. Hawany, 
jakiś miody człowiek 
krzyczy z całych sił:

— Niech żyje prezy
dent!

W pewnym momencie 
Podchodzi do mego po- 
■wtamaec i mierząc z re
wolweru, groźnie zapy
tuje:

— Który

CEGŁA A KAMIENICA.
Jeśli komuś spadnie na 

Sławę kawałek gzymsu 
iub iy,nku z kamienicy, 
to zaraz robi gwałt i 
skarży właściciela do
mu — ale gdy spadnie 
ua niego cała kamienica 
w spadku po zmarłym 
wuju lub cioci to się nie 
Posiada z radości.
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R O ZD Z IA Ł  XX V .

O STATN IE  OSTRZEŻENIE.

Andrzej tow arzyszył O ldze aż do bram w ii. 
i dopiero tam pożegnał się z nią.

Dzielny starzec zapytał ją, czyby  jej nie mógł 
być pomocnym w  wyszukaniu jej tymczasowego 
mieszkania.

Odmówiła mu uprzejmie. Na razie miała za
mieszkać u pani Ropskiej. Zgodziła się tylko na to, 
że jej tam przyśle pakunek i nazajutrz przed po
łudniem ją odwiedzi, o co bardzo prosił.

On sam miał się udać teraz do sw ego syna, a 
potem dopiero wyszukać sobie osobne mieszkanie.

Olga raz jeszcze starała się go przekonać, że 
nie powinien z jej powodu porzucać willi i nama
wiała go, by się pogodził z swym  chlebodawcą.

Z  pewnością przebaczy mu natychmiast, zw ła
szcza, że mu go będzie bardzo brakowało na każ
dym  kroku.

Starzec potrząsnął jednak głow ą przecząco.
—• Najchętniej pozostałbym przy dzieciach, — 

ale z baronówną nie wytrzym am . Od czasu, gdy 
ona jest w  domu, pobyt w  nim stał się dla mnie nie
znośnym.

I panu hrabiemu nie mógłbym spoglądać w  
oczy, odkąd wiem, jak niesprawiedliwym był w o
bec pani. Zdaje mi się, że on jest zaślepiony, ocza
rowany.

Dałby Bóg, żeby prawda zw yciężyła  nareszcie, 
i by pani hrabina mogła p o w ó c ić  do swego domu!

W ówczas, pani hrabino i stary Andrzej stawi 
się i będzie pum służył, dopóki mu tylko sił starczy.
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gdy starałam się użyć z pomocą mej piękności i 
młodości.

Teraz w ięc muszę spróbować innego sposobu. 
Droga do bogactwa i uzyskania miejsca w  towa* 
rzystw ie, Jest dla mnie otwarta.

Potrzebuję tylko wejść na nią, by zdobyć z l i 
czenie, moc i majątek.

I pani sądzi, że ja nie skorzystam z tej sposob 
ności, jaka mi się nastręcza?

A  radość moja osładza przytem  myśl, że w ła 
śnie pani, która mnie tak głęboko upokorzyła, musi 
mi utorować drogę do tego bogactwa i znaczenia.

Uczyni to pani zgrzytając zębami! Będzie się 
pani uśmiechała, nosząc śmierć w  sercu. Pani, któ
ra mnie niegdyś kazała w yrzucić ze swego domu, 
będzie drżała przedemną: w  oczach świata, daw
niejsza wypołiczkowana pokojówka hrabiny Dęb
skiej będzie jej najlepszą przyjaciółką!

Sydonja ustępowała powoli przed Lilą. I w  
niej wzburzyła się nienawiść, a wściekłość napę
dziła jej łzy  do uczu.

A le wiedziała, że przynajmniej na razie jesf 
bezsilną.

Sądziła ,źe może używ ać W óleckiego jako na
rzędzia do swych celów , tymczasem przekonała 
się, że ona jest narzędziem w  rękach nietylko jego, 
ale i jego narzeczonej. 1

Cofnęła się pobladła.
—  Przyznaję, że pani ma mnie w  sw ej mocy 

i muszę się z tem pogodzić — rzekli bezdźw ięcz
nie. —  A le niech pani nie posuwa się za daleko.
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Z Warszawy donoszą:
O skandalicznym wypadku licytacyjnym 

donosi jedno z pism czwartkowych. Chodzi 
mianowicie o epokowy wynalazek Polaka p. 
Marczewskiego, który wynalazł aparat do *<- 
świetlania filmów plastycznych. Wynalazkiem 
zainteresowali się przedsiębiorcy zagraniczni, 
jednakże patriotyczny wynalazca odrzucał

każdą ofertę, stawiając za główny warunek, 
aby fabryka była założona w Polsce. W mię
dzyczasie Marczewski Oopad! w trudności fi
nansowe i jeden z jego wierzycieli w jego 
nieobecności włamał się do kabiny fifmoweij 
budynku Instytutu Propagandy Sztuki i bez 
wiedzy Marczewskiego, którego nie zawiado
miono ani o wyroku sądowym, ani o zajęciu,

P. Ignacy Kamiński z Poznania, zdobyw
ca pierwszej nagrody na Wielkopolską 
„styczniowego konkursu Siedmiu Groszy

t o c c s  Ś # I 2 f
fk  p o s io a  tticrmifca

Z  W arszaw y donoszą:
W Sądzie Okręgowym rozpatrywany był 

w czwartek proces żony b. posła Kiernika, 
przeciwko zajęciu jej ruchomości, dokonane
mu przez komornika sądowego dla zabezpie
czenia kosztów procesu brzeskiego, na któ
rych z a p ła tę  został skazany b. poseł Kiernik 
w wysokości 2.180 zł. Zastępca p. Kiernikowej 
adwokat Chsnurski domagał się wyłączenia 
zajętych ruchomości, jako należących do żony 
oskarżonego. Sąd nakazał dla zbadania spra
wy przesłuchanie w drodze rekwizycji szere
gu świadków.

Z  M ontevideo donoszą, że w  ar
gentyńskiej prowincji St. Juan w y
buchły rozruchy, które przybrały
groźny charakter. Gubernator pro
w incji Canioni i jego  brat, który jest 
szefem  policji oraz kilka innych cso- 
bstości, zostało zamordowanych. Rząd 
wysłał wojsko, celem stłumienia ruchu 
powstańczego.

Cl@s dla enijratłł polskiej
m  {Francji

Z Paryża donoszą: . -
W  Izbie Deputowanych przyjęto usta

wę, obciążającą zarobki cudzoziemców, 
zatrudnionych w handlu i przemyśle, 10- 
procentowym podatkiem. U sta w a  prze
w id u je  uw olnienie od p łacen ia  p od atków  
tych  cudzoziem ców , k tó rz y  p racu ją  w e 
F ra n c ji conajimniej 10  łat. Nowy podatek 
pobierany będzie od 1 lipca 1934 r. Poza. 
tem  Izba  p rz y ję ła  projekt, d o ty c z ą c y  
p o d w yż sze n ia  podatku o b ro to w ego  do
m ów  to w a ro w y c h  o  jed nolitych  cenach 
sp rze d a w a n y ch  p rzed m iotów .

W y m o rd o w a n ie  k o m isf i g ran iczne !
zatrutem i strza łam i czerrranos&ónyrfh

W edłu g doniesień z Port of Spain 
(T rin idad ) komisja w  sprawie likw i
dacji konfliktu granicznego pomiędzy 
Venezuełą a Kolum b ją została napad
nięta przez Indjan. Czerwonoskórzy 
strzelali zatrutemi strzałami. Trzech  
członków komisji oraz 9 robotników

— B M W

zostało zabitych. Kom isarz kolumbij
ski Don Juan A rbelatz donosi, że In- 
djanie postanowili bronić się do upa
dłego przeciwko najściu białych na 
ich terytorjum . Od dłuższego czasu 
usiłowali oni dokonać napadu na obo
zow isko komisji.

wystawił wynaleziony przezeń aparat na licy
tację, na której sam za mamy grosz aparat 
kupił. Zdaję się jednak, że nie będzie miał 2 
niego wielkiej korzyści, albowiem aparat jest 
podobno niekompletny.

Jłlarsz głodnych
n a  i o n d i j n

Z Londynu dono'szą:
W najbliższych dniach odbędzie się lfowy 

marsz głodnych na Londyn. W niedzielę ma 
przybyć do stolicy z różnych okolic kraju 
12-cie gniip bezrobotnych, którzy udadzą się 

na Downing Street, gdzie zażądają posłucha
nia u premjera MacDonalda. Utworzył się spe
cjalny komitet skrajnych socjalistów, który 
przygotowuje przyjęcie i czyni zabiegi o au- 
djencję. W niedzielę odbędą się w Hyde Par
ku liczne wiece.

W  ub. środę przedstawiciele śląskiej prasy na zaproszenie dyrektora Poczt i lele grafów w Katowicach, p. Kozubka, zwie
dzali nowe urządzenia automatycznej centrali telefonicznej. W  otoczeniu personelu technicznego w pierwszym rzędzie sie

dzi (czwarty od lewej strony) p. Kozubek, dyr. Poczt i Telegrafów w Katowicach.
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Ostrzegam panią! Niech pan! pamięta o Tem, 
że ma przed sobą istotę zrozpaczoną i zdecydowaną 
na wszystko!

Z tą groźbą odeszła.
Tym  razem W óleck i jej nie zatrzym yw ał.
T ow a rzyszy ! jej do drzw i z ironiczną grzecz

nością.
— Do widzenia, łaskawa baronówno! —  rzekł 

jej na pożegnanie. — Dzisiejsza nasza rozm owa 
była trochę denerwująca.

Jestem jednak przekonany, że z pani i L iii bę
dą }e'szcze kiedyś najlepsze przyjaciółki. —  Jeżeli 
pani pozwoli, to usłyszy o mnie znowu w  najbliż
szych dniach.

Sydonja byłaby mu z największą chęcią na- 
■ pluła w  twarz z gniewem  i pogardą.

W iedzia ła jednak, że jest w  m ocy tego czło
w ieka i musi panować nad sobą.

Dopiero, gdy znalazła się na ulicy, odetchnęła 
swobodniej.

Z trudem udało jej się zachować obojętność, 
gdy się znalazła na miejscu, na którem kazała cze
kać szoferowi. P raw ie  że nieprzytomna wsiadła 
do automobilu.

P rzez  całą drogę myślała nad tem, w  jaki 
sposób m ogłaby załatw ić się z niemożliwemi do 
spełnienia warunkami ,jakie jej postawili W óleck i 
i Lila.

Nie zdołała jednak nic wym yśleć.
Najchętniej nie w racałaby wcale do domu. Nie 

w iedziała bowiem, jak się pokaże na oczy Januszo
w i. jak zdoia udać spokój i obojętność.

TU W YCIAC !
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Godziny, które miała przepędzić w  jego towa
rzystw ie, w yda ły  jej się straszną torturą.

W tem  automobil zatrzym ał się już przed w illą  
— za prędko, jak dla obawy Sydonji.

P oża łow a ła  prawie, że nie kazała szoferow i je
chać dalszą drogą.

Gdy się rozebrała w buduarze i zabrała się do 
urożowania tw arzy, by Janusz nie widział, jak jest 
bladą, przypomniała sobie, że się zatrzym ała w  
mieście dłużej, niż to było  jej zamiarem.

Zegar, stojący na kominku, w skazyw ał już dru
gą godzinę popołudniu. Janusz, kitóry czekał na 
nią z obiadem, musiał się niecierpliwić.

W  tej chwili zapukano do jej pokoju.
W szed ł służący, prawdopodobnie, by  jej 

oznajmić, że już dawno nakryto do stołu.
Pom yliła  się jednak. Służący powiedział jej 

bowiem, że hrabia każe ją prosić do s w e g o  g a b i
netu.

Cóż to znowu miało znaczyć?
Baronówna potrząsnęła głow ą.
Gdy wkrótce potem, czyniąc zadość je g o  ż y 

czeniu, przestąpiła próg jego pokoju, przestraszyła 
się.

Bo twarz Janusza, który siedział przy biurku, 
z g łow ą opartą na dłoni, w ykazyw ała  cechy z tru
dem powstrzym anego silnego wzburzenia i bvła 
śmiertelnie blada.

Boże drogi, co się stało?.

H um ct
N A  P O LO W A N IU

Znany lekanz, doktór 
Lks. wybrał się na polo
wania wraz z gronem 
swych przyjaciół. Ale 
pan doktór nie miał 
szczęścia, co strzelił, to 
chybił.

— To straszne! — na
rzeka przed sąsiadem — 
strzelani już pół dnia i 
dotąd nic nie zabiłem!

— Mam na to sposób! 
— odpowiada tonie.

— No?
— Niech pan doktór 

zapisze 00 zającowi.
M ĄD RY JANEK

Uczył nauczyciel w 
szkodę, jakie jest działa
nie ciepła i zimna, że 
ciepło rozszerza ciała, a 
zimno je ściąga czyli 
kurczy. Nareszcie zapy
tał Janka, aby on na to 
dał przykład.

— Oto ten — mówi 
Janek — że w lecie 
dzień dłuższy, a w zimie 
jest krótszy.
K ŁO P O TY  RODZINNE
Dwóch znajomych spo

tyka się' na ulicy:
— Panie Kuipść, czemu 

pan ma taką smutną mi
nę?

— Potrzebuję pienię
dzy na znaleźne!

— Jakie znaleźne?
— Moja córka znala

zła już narzeczonego!

M i c y t a c i a  « . . .  m ł a m a m M M
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SPORT I KULTURA FIZYCZNA
Normela (Fin) zwy<ięz<q 18-łki

P I ® f f w s i e  w  S o lle ffte tt
W  środę rozpoczęła się w uroczej miej

scowości klimatycznej Szwecji SolJeftea, 
druga część tegorocznych mistrzostw nar
ciarskich Fisu.

Jako pierwsza część zawodów odbył 
się bieg 19 kim. dla konkurencji złożonej 
i otwartej.

Na starcie stanęło 137 zawodników, 
przyczem brak było zgłoszonych narcia. 
rzy Japonji, Kanady i częściowo Szwaj* 
carji.

Ze względu na niewadzwyczajnę wa
runki atmosferyczne, panujące w przede
dniu biegu, przesunięto bieg do miejsco
wości Graming, odległej o 30 kim. od 
Sofieftea. 15 stop. minus. Pogoda sło
neczna. Trasa przeważnie płaska i po. 
dejśoia wymagały od zawodników wszech, 
stronnego opanowania techniki biegowej. 
Bieg sam przyniósł olbrzymią niespo
dziankę w formie bezapelacyjnego zw y
cięstwa zawodników Finlandii, którzy po
konali wszystkie inne państwa na całej 
linii.

Na pierwszem miejscu trsadowił się 
mało jeszcze znany na arenie między na
ród o w ci narciarz Finlandji S. Nurmela w  
doskonałym czasie 1:04,28 godz. 2. Velis 
Saarinen (Finlandia) 1:05,35 godz, 3. Matti 
Lappainen (Finlandja) 1:05,38. 4. Hegbladt 
(Szwecja). 5. Karppinen (Finlandja). 6.
O. Hagen (Norwegia). 7. H. jotansson 
(Szwecja). 8. F. Liikkanen (Finlandja). 
9. Nils Ekluiid (Szwecja). 10. A. Rivari 
(Finlandja).

Br. Czech, jako pierwszy Polak —  36  
miejscu, z czasem 1:28,5 godz., Marasar3 
A. — 56, Karpiel — 63.

Najlepszy Niemiec Leupold na 52
miejscu.

Bieg wogóle zakończył się pogromem kombinacji, 
zawodników środkowej Europy.

W  kombinacji prowadzi: O. Hagen 
przed Stennenem, M .OstIeu‘em. O. Sia. 
nim, Haffsbackem, Kolterudem, Vinjaien.
gemem.

Polaków brak w  pierwszej 10-ce w

W Krynicy o d N d iie  się mecz
Międzypaństwowy m ecz hokejowy P o lsk a  

—  N iem cy o d w o ła n y  z dnia 18 bm . dojdzie do 
skutku w  n ad ch od zącą niedzielę. Męcz ten 
o stateczn ie  odbędzie się w K ry n ic y . R ó w n ież  
w  K r y n e y  d o jd z ie  do skutku  źap ew n e w  
przed dzień  m eczu p a ń stw o w e g o , w zględ n ie  
dn ia  n astęp n ego  druigi w y s tę p  n iem ieckiej dru
ż y n y , k tóra  w a lc z y ć  będzie  ju ż ja k o  rep re
zen tac ja  B erlin a  w  m eczu m ię d z yp a ń stw o w ym  
z re p re z e n ta c ją  K ra k o w a .

Większość polskich hokeistów, wyznaczona

do re p re z e n ta c ji, p rz e b y w a  ju ż  w  K r y n ic y  ł 
tren uje od k ilku  dni, p rz y g o to w u ją c  się do te
go. w a ż n e g o  spotkan ia . D ru żyn a n iem iecka 
p rz y b y w a  do P o lsk i w  sk ład z ie  nieco odm ien
nym  od tego, k tó ry  zd o b y ł m istrzo stw o  E u ro 
py w  turnieju  św ia to w y m  w  M edijolanie, a 
m ia n o w ic ie : w  bram ce gra  K aufm an. na o b ro 
nie R o a m e r i T eb ich , w  ataku  S ch re p , J a e -  
neęke, K ort, H affn er, H ark e r  i S ch ro tle r . P r z y 
ja z d  rep re z e n ta c ji N iem iec do K r y n ic y  n a stą 
pi w  p iątek .

Otwarcia skoczni narciarskie!
nici itozBBE®«wef

flis!?sowie pięfd
BBffl P o m C K II

F in a ły  m is trz o stw  p ię śc ia rsk ich  o kręgu  po- 
jn o rsk  ego o d b y ły  się  w  u b ieg ła  n ied zie lę  w  
G ru d ziąd zu . D a ły  one n a stęp u jący  w y n ik :

W  w a d z e  p a p ie ro w e j t y t u ł . m istrza zd o
b y ł  Ł a b a  (B y d g o sz c z ) , bijąc-na-punkty K w ia t-  
ikow skiego , w  w a d ze  m uszej C zo rtek , po z w y 
c ię s tw ie  nad W y sz e ck im . w  w ad ze  kogucie j 
Sch o en , k tó ry  w y p u n k to w a ł KrzetrTńskiego,_^W 
w a d z e  p ió rk o w ej — K o z ło w sk i, k tó ry  odn iósł 
r e w e la c y jn e  z w y c :ę s tw o  nad B ia z g ą  z G edu- 
tiji, w  w ad ze  lek k ie j —  W ró b le w sk i. _ dzięki 
z w y c ię s tw u  nad Stoż k iem , w  w a d ze  pótśredn. 
N eum an z O edanji, po znoCkautowam iu Fab iń - 
sk ieg o . w  w a d ze  śred n ie j W ro śz  po Z w vc-ę- 
s tw ie  nad Z arem b ą. W  w . pó łbężkie .j w a łk o - 
w e ra m  tv tu ł m istrza  p rzyzn an o  W iez n ero w i 

, i w  c ię ż k ie j, rów n ież  w a lk o w e re m  m istrzo 
s tw o  p rzyzn an o  C h isto w sk iem u .

S p t t t  w  W S e l l c o p t r t s t e
OGÓLNOPOLSKI BIEG SOKOŁA POZNAŃ

SKIEGO NA PRZEŁAJ.
Doroczny ten 'bieg odbędzie się. jak zwy

kle. w drugi dzień Wielkiejnocy w Poznaniu.

MISTRZ OKRFOU POZNAŃSKIEGO „LEGJA" 
WALCZY Z KPW. LIGA-

Spotkanie tych  druźvn  nastąpi w  n a jb liższą 
n ied zie lę  °  godz. 14.30 na boisku  „ L ig i“  w  
D ęb cu  Szanse drużyn równe.

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE W HALI 
SOKÓŁ -  AZS. W POZNANIU.

w  niedzielę o godz. 1 1  odlbędą s !ę w  hali
S o k o la  p rzy  D rodze D ębińskiej z a w o d y  le k 
k o a tle ty cz n e  m ęskie „A Z -5-u " 1 „ S o k o ła 11.

BERLIŃSKA „VICTORIA*‘ GOŚCIEM WARTY 
POZNAŃSKIEJ.

N a ś w ię ta  W ielkan ocn e p rzy b ęd z ie  na d w a  
m ecze do W a rty  jed n a z c z o ło w y c h  lig o w y ch  
d ru żyn  B erlin a  —  „V ło to ria “ . M ecz ten b ę
d z ie  dla zespołu  „z ie lo n y c h "  d o sk on ałym  tre
ningiem  w o k re s 'e  ro z p o cz y n a ją cy ch  się w a lk  
o m istrzo stw o  L ig i, w  k tó ry ch  „ W a r t a "  w
roku u b ieg łym  tak usiln ie m u siała  w a lc z y ć  o
P ozostan ie  w  po lsk ie j ekstra-k łlasie .

WYŚCIG MOTOCYKLOWY O „ZLOTY 
KASK" W POZNANIU JEDNA Z NAJWIĘK

SZYCH IMPREZ W POLSCE.
W ob ec  tego, że w  br. m o to cyk lo w e  w y śo i*
„G ran d  P r ix “  P o lsk i p raw d opodob n ie  się 

nie "odbęd ą —  w y ś c ig  o rg a n iz o w a n y  od kilku 
lat przez „U nię." pozn ańską na torze w y ś c i
g ó w  konnych  w  Ł a w ic y  o „ Z lo ty  K a s k "  b ę 
dzie iedną z n a jw ię k sz y c h  im prez m o to cyk lo 
w y ch ' w  P o lsce . Do z aw o d ó w  z roku na rok 
stane w ięk sza  ilość m o to cyk listó w , rów nież 
za g ra n icz n y ch . W  b r. za in tereso w an ie  będzie 
je sz c z e  w ięk sze , g d y ż  sp o d z iew a n y  je s t  ró w 
nież start szeregu  d o sk on ały ch  m o to c y k ls tó w  
n iem ieckich . O rg a n iz a to rz y  liczą  się rów n ież  
z  p rz y b y c ie m  kilku z aw o d n ik ó w  czech osło - 
w a c k 'c h  k tó rz y  chcą stan ąć  na torze w  Po
znaniu a ż e b y  się  z re w a n ż o w a ć  za doroczną 
w iz y tę  polskich m o to cyk listó w  u. w ie lk ich  za
wodach w Pardubicach o „Z‘o ty hełm".

Polskie Tow. Turystyczno-Sportowe „Be
skid Śląski" w Czechosłowacji z siedzibą w 
Óirłowisa. urządza w dniach 24 i 25 bm., a w 
razie niepomyślnych warunków śnieżnych w 
dniach 3 i 4 marca br. pod protektoratem Leo
na Malhomme, Konsula Generalnego R. P. w 
Morawskiej Ostrawie, oraz. posłów dr. Jana 
Buzika, Emanuela Chobota i Karola Jungi — 
uroczystość otwarcia skoczna narciarskiej na 
KotóOboweu, połączoną z publiczne mi zawoda
mi, przy stęp u cmi także j dla zawodników z 
Polski.

Program zawodów obejmuje: Sobota, dnia 
24 II- względnie 3 III 1934. Bieg klasy l i I! 
ara® klasy seniorów na 18 Mm. (otwarty i do 
kombinacji). Start o godz. 14 przed schroni-

Niedziela, dnia 25 JI względnie, 4 .II( 1934-
Bieg otwarty: a) dorostu 16, 17 lat. b) klasy 
lii. 18, 19 lat. c) bieg pań na 8 kto. Start o

godzinne 9 preed schroniskiem- Konkurs sko
ków (otwartych i w kombinacji). Początek o 
godzinie 11 rano.

Zawody w kombinacji rozegrają się o pu- 
hair przechodni, ufundowany przez Leona 
Małbcmme Konsula Generalnego R. P. w Mor.

. Ostrawie. Zawodnicy nierejestrowani startują 
poza konkursem .Losowanie odbywa się 2 go
dziny przed startem w schronisku. Wpisowe 
dla zawodników wynosi 3 Kc od konkursu, w 
kombinacji 5 Kc, dla dorostu i pań po 2 Kc- 
Badanie lekarskie odbędzie sńę godciuę przed 
starłam. Zgłoszenia skierowywać należy pod 
adresem „Beskidu śląskiego" w Orłowej,
1. 642 -— prezes Wójcik Władysław, do dnia 
33 II. 1934. pia zawodników, kierowników dnu 
żyn oraz prasy pensja dzienna (nocleg, utrzy
manie) za poprzednicm zgłoszeniem 20 Kc. — 
Dojazd do stacji kolejowej Nawsie ■— Jabłon
ków,

w

l w ó w  — ¥ o r i s » w  — M r a h ó w
Kfrtfzyntfałtonc zanoisy tenisa sfoiawets w lamowie

W numerze wtorkowym „Siedmiu Groszy" 
podaliśmy wyuiki odbytego w Tarnowie srój- 
meczu w tenisie stołowym powyższych miast. 
Dziś podajemy szczegółowe wyniki.

Wielki dzień tenisa stołowego w Tarnowie 
^gromadził na starcie najlepsze rakiety Fal
ski. Hegemonia Lwowa nie doznała Jeszcze 
wprawdz.e zdecydowanego wstrząsu, jak wy
nika z ogólnego bilansu meczu o puhar p. Pa
sta w którym Lwów zajął 1 miejsce, ale 
ciężkie 3 setowe walki w połączeniu z n:e~ 
odzowneim szeregiem Lwowian świadczą, że 
zarówno Tarnów jak i rKaków depczą Lwo
wowi mocno po piętach Oba zespoły Krako
wa i Tarnowa złączone w reprezentaoj' okrę
gu krakowski ego. odniosły nad Lwowem w 
najważniejsze™ spotkaniu zdecydowane zwy
cięstwo.

TRÓJMECZ 
O PUHAR P. FASTA.

Lwów — Tarnów 3:2. Kaez (Lwów) — 
Czarny (Tarnów) 22-20 8 31 22:19, Fęder 
(Lwów) — Gelbwachs (Tarnów) 15:21 21:16 
21:19, Klein (Tarnów) — Kuehl (Lwów) 18:?1

b u  - TorpsUa z

21:17 22:20. Fluch (Lwów) — Kamom (Tar
nów) 21:17 14:21 21:12, SchLff (Tarnów) — 
Loewenberz (Lwów) 22:26 13:21 21:18.

Lwów — Kraków 3:2. Stefaniuk (Kraków) 
— Katz (Lwów) 21:15 21:17. Ohrensicm (Kra
ków) — Kuehl (Lwów) 31:17 10.21 21:18, 
Loeweinhęrz (Lwów) — Knot (Kraków) 21:16 
21:18, Fluch (Lwów) — Semper (Kraków) 
21:10 21:18, Feder (Lwów) — Majerczyk 
(Kraków) 21:10 21:16

Kraków — Tarnów w. o.

OKRĘG KRAKOWSKI
OKRĘG LWOWSKI 4:3 

O PUHAR RED. CHOCZNERA.
Ohrens ein (Hakoah Kraków) Kuehl (Lu'ów) 

21:19 17:21 21:19. Feder (Lwów) — Knot (Po
lonia Kraków) 21:17 21:19 Klein (Samson 
Tarnów) — Katz (Lwów) 21:12 21:15. Loe* 
wenherz (Lwów) — Stefaniuk (W.sla Kraków) 
21:13 21:18. Kauf (Lwów) — Gelbwachs (Sam
son Tarnów) 21:14 21:15. Czarny (Samison 
Tarnów) — Gaertner (Lwów) 2-1.17 15.21 
21:16. Schiff (Samsou Tarnów) — Fluch 
(Lwów) 17:21 21:9 21:16.

czechosłowackimi
w Ź « w cu

narciarzami
19 hm o go-dz. 15 z a trz y m a ła  się na d w o r

cu k o le jo w y m  w Ź yw o u  w  p rze jeź d z ie  do Z a 
k o p an ego  L u x : T onped a, w io z ą c a  w y c ie c z k ę  
czechoslowackch narciarzy w  liczbie kilku
dziesięciu osób. W y c ie c z k ą  tą. zo rgan izo w an ą 
pj-zez o stro w sk i d ziennik  „MorgenzeUtwg" 
•k ierow ał p. Friedel Wuczel z O stra w y , z k tó 
rym  udało  s ę W aszem u  ko respo n d en tow i a- 
z y sk a ć  roz m ow ę pom im o k rótk iego , bo zaled
w ie  trz y  m inutow ego  posto ju . P. W urzeł, w  to 
ku ro z m o w y p o d k reślił ż y c z liw o ś ć  n aszych  
w ład z  ce ln ych  i k o le jo w y ch , k tóre  z n ie z w y 
k łą  ż y c z liw o śc ią  u d z ie liły  w y c ie c z c e  w szelk ich  
u łatw ień .

N a w ią z u ją c  do  ostatnich sukcesów pol
skich asów spo-rtu narciarskiego, rozm ów ca 
w y ra z ił pełne uznanie dla Bronisława Czecha,
k tó ry , jak  w iad om o —- zdobył mistrzostwo 
Polski na rok 1934 na m ięd z yn a ro d o w ych  z a 
w od ach  n a rc iarsk ich  w  Za-ko-panem. o d b y tych  
p rz y  w sp ó łu d zia le  rep rezen tan tó w  N o rw egii, 
C z e c h o s ło w a c ji, Jugosławii i W ę g ie r  —  p rz y 
czem  nic u k ry w a ł również sympatii dla Si- 
muaka (Czechosłowacja), k tó ry , jeigo zdaniem ,

nie ustępuje miejsca Br, Czechowi, mimo, że 
zdobył drugie m ejsce w tych zawodach.

Opinja p. Wurzia zdaje się być o tyle mia
rodajną, iż iest on znanym w międzynarodo
wych sferach sportowych Jako znakomity 1 Je
den z najlepszych alpinistów i narciarzy Cze
chosłowacji. Wprawdzie wiek jego — liczy 
bowiem lat ponad pięćdziesiąt — nie pozwa
la mu na branie czynnego udziału w konkur
sach, niemniej wielkie zainteresowane dla 
sportu narciarskiego okązuije on staje w cha
rakterze znanego w Czechosłowacji instrukto
ra narciarskiego, — a obecn'e cieszy się, że 
ma sposobność czternastodniowego pobytu w 
połSkiem Chamoin.ix. Zaznaczyć należy, że P 
Wurzel jest również autorem s z e r o k o  roz
powszechnionego podręcznika traktującego o 
nowoczesnej jeździe na nartach, wydanego 
wspólnie z drem Haasem (Verlag Jutjus Kił- 
te:l‘s Nachfl. Morawska Ostrawa 1933). Marę 
zainteresowania dla zagranicznych sportow
ców stanowi fakt, że na jednej z następnych 
stacyj w etąpre podróży do Zakopanego przy
witała miłych gości miejscowa orkiestra,

Sport no ślisslcu
KS. CONCORDIA KNURÓW PORAŹ 

PIERWSZY W KATOWICACH.
25 bm. odbędą się na boisku KS. „Słowian" 

Katowice II zawody przyiacielsk.e przeciwko 
mistrzów: klasy A Podokręgu Rybnickiego JK . 
S. Concordia" Knurów. Klub ten bawi poraź 
pierwszy w Katowicach i dlatego zawody te 
zapowiadają się jako wielka atrakcja dla tut. 
zwolenników piłkarskich. Początek zawodów 
o godz. 14 min. ,30.
ZAWODY PING - PONGOWE O MISTRZO- 

STWO TOWARZYSTWA.
Sekcja ping - ponigowa „Odrodzenia" w Za

łężu odbyła zawody towarzyskie, które pro
wadził kierownik aportowy kol. Alojzy No- 
wara. Udział brało 14 zawodników. W klasie 
A. wyniki zawodów przedstawiają się nastę
pująco:

1 ) Eugenjusz Szeliga, 2) Paweł Skrzyński,
3) Paweł Zając,. 4) Wiktor Kot. 5) Emil Dwo- 
rok. 6) Karol Groiik, ,7) Alojzy Kowara.

Klasa B.
1) Alfred Wawrzynek. 2) Gerhard Zyg

munt. 3) Emil Pastuszka, 4) Paweł Wawrzy
nek. 5) Herbert Radwin, 6) Jan Sternadcl, 7) 
Wilhelm Kupny.

Po ukończeniu .zawodów wręczono mistrzo
wi na rok 1933/34 dyplom, który przypadł w 
udziale kol. E. SzeiigowL W związku z za
kończeniem rozgrywek odbył się w dniu II 
lutego br. komers dla członków.

WALNE ZGROMADZENIE S. K. M.
odbędzie się w sobotę. 24 bm. o godz. 19 

min. 30 w sali restauracyjnej „Prazdrój Pil- 
zneński" w Katowicach przy ulicy M. Piłsud
skiego nr. 6.

P

§p®rl w Zajtteblg Wfwsrem
SZOPIENICE — POLICYJNY

Policyjny KS. Sosnowiec w nadchodzącą 
niedzielę .rozpoczyna seeon. meczem koleżeń
skim w Szopienicach, z drużyną KS. „24".

8 KWIETN3A MISTRZOSTWA
Tegoroczne mistrzostwa piłkarskie Zagfę« 

b»a rozpoczną się 8 kwietnia.
NOWE WŁADZE „ZAGŁĘBIAMI"

W ub. niedzielę odbyło się wi:łkie zebra
nie KS. „Zagtębianka". Obecnych 86 czloa« 
ków. Zarządowi udzielono absolutorium. Z 
przedtem uczczono pamięć zmarłego członka 
Piotra Kami. nadając mu po śmierci godność 
honorowego członka- Meczów rozegrano w 
mb. sezonie 49. Najważniejsza sprawa klubu, 
to budowa boiska, przyczem wybrano w tym 
celu specjalną komisję. Dużem zaufanie-n cie
szy się p. Bluszcz wieloletni prezes klubu, 
którego na to stanowisko wybrano jednogło
śnie.

Pozatem zarząd tworzą pp. W. żab;ehcki, 
Stanisław Ciołek. Marjan Paniewski. Henryk 
Gwóźdź. Stan. Szata. Boi. Szubert i Lucjan 
Organista. Kom. rew. Michalak. Ciszek i La- 
fcosiński. Sąd honorowy: Ney, Mory i Gru
dziński. Postamowiono zakupić pamiątkowe 
album, do którego wpiscą zasłużonych człon
ków,

Sp®?l w Hołop̂ sce
Z ŻYCIA KLUBÓW SPORTOWYCH 

W KRAKOWIE.
Sekcja bokserska Makkabi w Krakowie -oz- 

poczyna tren.ragi pod kierownictwem instruk
tora p. Tureckiego w sali Gimnazium. przy 
ul. Brzozowej, w poniedziałki i środy od go
dziny 8 wieczór.

Walne zebranie KKS Unja w Krakowie od
będzie si w dniu 4. marca br. o godzinie 10. 
rano w lokalu własnym przy ul. Piaskow
skiej 13.

TENIS STOŁOWY W KRAKOWIE.
W ub. niedzielę odbyły się w Krakowie 

spotkania eliminacyjne pomiędzy pierwszą 
czwórką najlepszych piugpomg stów Krakowa, 
Majerczykiem, i Zysmanem (Hagibor). Stefa
niukiem (Wista) i Redinerem (Hakoacha) oraz 
Schiffem I i II Kle.nem i Schmidtem (wszy
scy Samson Tarnów). Najciekawszą pariję 
rozegrano między mistrzami Krakowa , Tar
nowa. Majerczykiem i Schiffem I. Zwycę- 
żył Schiff w 3 setach Pozatem Majerczyk 
pokonał po raz trzeci w b. sezonie StefaniUKa. 
W innych interesujących partiach zwyciężyli 
aWóryci i do pierwsze! czwórki okręgu Kra
kowskiego walczącej dnia 3 i 4 marca o mi
strzostwo Polski zaliczono' Schiffa 1 . Kleina 
(Samson Tarnów). Majerczyka (Hagibor Kra
ków) i Stęfanbka (Wisła).

Mistrzostwa Polski odbędą się w Krako
wie dnia 3 i 4. marca br. w hałi Ośrodka WF, 
przy ul. Zwierzynieckiej 26.

Sport w Cfe<1ios!®wa<)i
GRACZE SK. „TRINEC" IDĄ DO „SILY"

Źe w klubie SK. „Trinec" nie jest wszystko 
w porządku, przekonują nas nowe spra vy o 
przesłępowapiu niektórych graczy. Po >ic,śclu 
Ruśnioką mają z SK ,Tri-.it/" odejść ze 
Poledtiik i Kehler. Obaj gracze mają przestą
pić do TrytFecMćł Sity.

KLUB SPORTOWY SIŁA** TRZYNIEC.
Walne zgromadzenie i 7łonków Klubu Si/k1- 

towego „Siłą" za rok 1933 odbędzie się w nie
dzielę. 25 bm. o godz 9 do południa w Do- 
m i Robottiiiczym w Tizj acę
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Z okna Frondkowej izdebki 
wielkie kłęby dymu walą, 
więc przechodnie wszczęli alarm, 
że się czyjeś graty palą.

Gdy się o tem dowiedziała 
w Katowicach straż pożarna, 
pędzi w miejsce, skąd się snuła 
wielka dymu chmutra czarna.

Jakiś strażak, co z odwagi 
w całych Katowicach słynie. 
i  grubym wężem na ramieniu 
wnet się wspina po drabinie.

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z  Y “ wynosi zt. 
kraju z przesyłką pocztową . . , M „

Gdy się dostał już do okna, 
wnet się wszystko wyjaśniło, 
bowiem to z... fajeczki Froncka 
tak okropnie się kurzyło.

(C ag dalszy nastąpi)

Jrzy zamówieniu w  urzędzie pocztowym

2.31
2.31 
2,41

(I  |  li KATOWICE 
1.11.11. Jlr. 381.746

®  Oi®.
1 pole 15 x 67 mm. zł. 15 
Oąt. drobne 20 gr. z t  slow.-
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P ru k ie m  i nakładem Zakładów Graficznych i W ydawniczych „Polo nia"  S , A . w Katowicach. j s s  R edaktor odpowiedzialny: S t a n i ą  ł awr  N o s . a i.

Hiedtj zamortyzuje &!q (sadowa mostu7

J e s z c z e  © tipplatacfi mm m®$i$&€§k if ilm r & H ic fi
Jak wczoraj pisaliśmy, magistrat kra

kowski izarządzil ściąganie opłat od 
przechodniów i pojazidów, używających 
nowego mostu na Wiśle.

Interes magistratu m. Krakowa jednak
że prosperował, gdyż obywatele korzy

stali z sąsiedniego mostu, nie narażając 
się ma dodatkowe opłaty.

Wobec niezwykłej konkurencji starego 
mostu, magistrat krakowski postanowił 
po namyśle i na tym moście pobie
rać myto. Zaangażowano dalszy s^tab 
poborców i kontrolerów, poczem poczęto 
łupić skórę przechodniów.

Hataoz od najbiedniejszych
Na starym moście ruch jest niezwykle ma chody wogóle przez ten most nie prze- 

ożywiony. Na dobę przechodzi tam około jeżdżają. Dzienny dochód, w sumie około 
5.000 osób. Jest to przeważnie lud ro- 300 zł., jest wyciśnięty z najbiedniejszej 
boczy, spieszący do pracy. Bogacze tę. ludności, 
dy nie chodzą, bo nie mają potrzeby. Sa-

„Wlost bezrobotnych11
Gdy wprowadzono opłaty za przejście dzący na ulicę Zjazdową, nazwano mo- 

przez stary most, wśród biednej ludności stern „bezrobotnych". Biedacy i bezro* 
zapanowało wielkie oburzenie. Na mo- botni mają wprawdzie kawał drogi, jed-

Pobieranie „myta" za przejazd przez „Stary m o s t '

nak opłaca im się to, bo zaoszczędzają wolni! od opłat: wojsko, uczniów szkoi-
5 groszy. nych, urzędników państwowych w mim*

Swego czasu został już zaatakowany durach, policję i... aresztantów. Dla w y  
magistrat krakowski za pobieranie m>ta. mienionych przejście przez mosty kra- 
w rezultacie czego wspaniałomyślnie u. kowskie jest bezpłatne ,

Przygody bezrobotnego Froncka

Mimo pokaźnych kwot, wpływających 
z myta, wątpimy bardzo, by tą drogą 
zdołano zebrać jakieś fundusze na pokry- 
cie kosztów budowy nowego mostu. Prze
cież olbrzymi sztab poborców, kontrole
rów, nadkontrolerów, rachmistrzów, ka
sjerów, stenotypiistek i całego szeregu in
nych funkejonarjuszów. zajętych w ma

szynie biurokratyzmu tej placówki, po
żera opłaty, tak bezlitośnie wyciśnięte z 
biednej ludności.

Odnosi się wrażenie, że nie chodzi ma
gistratowi o pokrycie kosztów budowy 
mostu, ale o zatrudnianie swoich funkcjo- 
narjuszów i uskutecznianie zamówień w 
drukarniach na druk biletów i formula
rzy sprawozdawczych, (n)
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 PODZIĘKOWANIE. JW P aiim  D r-o w i I 

Józefowi B e s t e r O w i  w Chrzanowie, g

Z a g o r l iw ą  op iekę i w y le c z e n ie  z c ięż - ■  
kiesj ch o ro b y  n a sz e g o  s y n a , sk ła d a m y  f i  
n a te j drodze se rd e cz n e  p o d z ięk o w a n ie  6 
i sta ro p o lsk ie  „ B ó g  z a p ła ć " . N iech te z I 
s e rc a  k ilk a  p ły n ą cy ch  s łó w  będą dla 9  
JW P a n a  n a g ro d ą  za J e g o  g o r liw ą  i od- m 
p ow iediziainą p rz e d  B o g ie m  p racę . —  fij 
Z w y so k ie m  p o w a ż a n ie m : Stefan i Anna |  
Zielińscy w Chrzanowie.

Pobieranie „myta" za przejście przez „Stary most".

W  Jfliten tfcacli
abonam ent: „S ied m iu  G r o s z y "  i ,,Polonii* 
z odnoszen iem  do d o m u 'p n zyjm u je  p. Jó
zef Kulis. Podjazdowa !. m. 7. (D om y 
beton ow e).

( T --------------------------Od jtdtmmsłcacji
S z a n o w n y  cii C z y te ln ik ó w  m. Krako
wa u p rzejm ie p ro sim y , aby dla unik
n ięcia  p rz e rw  w  d a lsz e j d o staw ie  

dzien nika zech cieli ła sk a w ie  podać 
swe adresy z je d n o czesnem p rz e k a 
zaniom  p rz e d p ła ty  na m iesiąc  m a
rz e c  w iprost do a d m in istra c ji pism a. 
K a to w ic e , ul. S o b ie sk ie g o  1 1 .

■*  —

ście dochodziło do częstych kłótni. Po
krzywdzona ludność dopomniała się o 
swoje prawa. Nic to jednak nie porno- 
gło. Nie mających pieniędzy na opłatę 
myta, odsyłano na „trzeci most", przy 
ulicy Starowiślnej. Bezrouotnym i innym 
biedakom nie pozostało nic innego, jak 
zastosować się do wskazówek poborców. 
Odtąd most trzeci na Starowiślnej, prowa-


